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w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl 
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Przegląd polityczny.
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Minęło lat 36 od czasu, jak Kolonia gościła 
w swych murach wielki zjazd katolicki. Onegdaj 
uczestnicy niemieckiego wiecu katolickiego zawi­
tali ponownie do nadreńskiej stolicy. Miasto przy­
brało odświętną szatę i * wystąpiło okazale. Ulice 
wszystkie są przybrane w kwiaty i zieleń, wień­
ce i girlandy. Zjazd jest w spaniały; dotychczas 
wykupiono już 3.000 kart wstępnych dla człon 
ków. Największa i najpiękniejsza sala Kolonii, 
GUrzenich, wypełniła się już przed rozpoczęciem 
zebrania po brzegi. Wśród bicia wszystkich dzwo­
nów na kościołach kolońskich zagaił prezes ko­
mitetu lokalnego, radca Custodis, zebranie chrze- 
ściańskiem pozdrowieniem i zwrócił kilka serdecz 
nych słów do gości kolońskich. Następnie zabrał 
głos starszy burmistrz miasta Dr Becker, aby ze 
branie powitać w imieniu miasta. Zwrócił on 
uwagę na to, iż Kolonia w ciągu lat 36 uległa 
zewnętrznym zmianom, lecz na wewnątrz pozo­
stała niezmienną, wierną katolickiej wierze, wier 
ną cesarzowi i krajowi. Biskupi delegat X. prałat 
Dr Jahnel z Berlina zabrał głos, aby obecnym 
podziękować za przyczynienie się do ulżenia nie­
doli Kościoła w Berlinie. Opat nowo-nrządzonego 
opactwa w Maria Laach również dziękował, zwła 
szcza katolikom nadreńskim, za pomoc materyal- 
ną przy odbudowaniu opactwa. X. Kleiser z Fry­
burga szwajcarskiego pozdrowił wiec w imieniu 
katolików szwajcarskich, zaznaczając, iż przybył 
on do Kolonii także niejako z pielgrzymką, jako 
do miasta błog. Kanizyusza, pierwszego Jezuity 
niemieckiego, który przez lat 17 mieszkał we Fry­
burga. Nastąpiły przemowy innych uczestników, 
jak  X. prob. Verresa z Londynu, X. Tapperta 
z Texas, poczem odśpiewano wspólnie kilka pie­
śni przy towarzyszeniu wojskowej orkiestry. Uro­
czystość powitalna zakończyła się dopiero około 
północy. W dniu wczorajszym odbyło się przedpolu 
dniem pierwsze zamknięte zebranie wraz z ukon 
stytuowaniem się prezydyum. Honorowym mar 
szałkiem wiecu zamianowano sędziwego posła Dra 
Keichen8pergera; marszałkiem wiecu został wy 
brany deputowany Dr Orterer z Eichstadt w Ba 
waryi. Publiczne zebranie wiecu zagaił marszałek 
Dr Orterer, który mówił o żądaniach katolików 
Sufragan X. Dr Schmidt omawiał niebezpieczeń 
atwa, grożące Kościołowi i wskazywał środki 
obronne. Prof. Schroers z Bonn mówił o szerze 
niu oświaty przez Kościół katolicki. Na wniosek 
przewodniczącego wysłano telegramy do Ojca św 
i do cesarza. Baron Schorlemer omawiał organi 
zacyę społeczeństwa według stanów zawodowych 
na chrześciańskiej podstawie, zwłaszcza ku utrzy­
maniu stanu średniego.

Z nad Newy piszą do Dz. Poznańskiego:
„Dowiaduję się teraz dopiero, że na życzenie 

jen. Orżewskiego proces w Kownie w sprawie kro- 
żańskiej odroczono na 3 tygodnie, a więc za 2 mniej 
więcej się odbędzie. Odroczenie to umotywowane 
zostało chęcią p. Orżewskiego osobiście przyglą­
dać się bezprawiu, jakie odbywać się będzie pod 
nazwą sądu. O gwałtach i mordzie nie wolno bę 
dzie nawet wspomnieć na sądzie. Władza za naj-

Ludwik Wodzicki.

wyższą zbrodnię uważa dwa fakta; skargę, a ra ­
czej prośbę, jak ą  zagrożeni odbiorem kościoła 
przesłali do króla duńskiego, prosząc o jego wsta­
wienie się do cara rosyjskiego w tej sprawie i o 
to, że bezbronni chcieli powstrzymać dziki napad 
żołdactwa przez zasłanianie się portretami cara, 
do których z tego powodu musieli strzelać żołnie­
rze. Wielu będzie musiało odpowiadać za grzechy 
cudze. O ile z początku stanowisko jenerała Or­
żewskiego było zachwiane, o tyle obecnie satrapa 
ten coraz więcej zyskuje gruntu pod nogami i pra­
wdopodobnie nadal ciemięzcą Litwy zostanie. 
Świeży mamy dowód, że rząd aprobuje i nagra­
dza wszelkie dzikie prześladowania Polaków, by­
leby One miały na celu tryumf moskiewszczyzny. 
Przed paru dniami car ozdobił „bohaterską1* pierś 
jenerała Kachanowa orderem św. Włodzimierza I 
klasy za dawne zasługi, wyraźnie wymienione 
w reskrypcie, w którym czytam y:

Zająwszy w roku 1867 stanowisko gubernato­
ra ”gubernii piotrkowskiej, rządziłeś pan tą guber 
nią w ciągu siedmnastu lat z przykładną staran­
nością, na którą , niejednokrotnie zwracałeś pan 
uwagę najwyższą. Świetne zdolności, gorliwa praca 
pańska pobudziły mnie w styczniu 1884 roku do 
mianowania pana na stanowisko pomocnika wi­
leńskiego, grodzieńskiego i kowieńskiego jenerał- 
gubernatora do spraw cywilnych, a we wrześniu 
tegoż roku na stanowisko jenerał gubernatora. Na 
tern wielce trudnem i odpowiedzialuem stanowi­
sku byłeś pan zawsze wiernym wykonawcą m0 ' 
narszych zamiarów i przez ośm lat przeszło mia 
łeś pan nieustanną pieczę nad prawidłowym i nor­
malnym rozwojem wszystkich organów powierzo 
nego panu jenerał-gubernatorstwa kraju północno- 
zachodniego, za co zostałeś pan powołany w roku 
1893 na członka Rady państwa1*.

Tak wyglądają rnotywa nagrody, chociaż światu 
całemu wiadomo przecie, że jen. Kacbanow od­
wołany został z Wilna dlatego jedynie, że zaczął 
przekraczać granice nadanej mu władzy, jak  każ 
dy satrapa, przyzwyczajony do okrucieństw, po 
pełnianych na własną rękę, ale zawsze w imieniu 
cara. Molywa powyższe w całości dadzą się za­
stosować i do pana Orżewskiego, który w wy­
padkach krożańskich wykazał i „nagradzaną gor- 
iiwość1* i „świetne zdolności1* i „nieustanną pie- 
ezę“ i wszystkie zalety carskiego sługi. Wątpić 
więc należy, czy p. Orżewskij będzie odwołany. 
Gdziekolwiek spojrzymy — wszędzie to samo. Oto 
naprzykład, rektor uniwersytetu warszawskiego 
musi ustąpić, gdyż naraził się studentom i władzy 
a godność swoją zbrukał przez utrzymywanie 
wśród studentów swego szpiega. Poszukują obe 
cuie kandydata na tę posadę, a poszukują wśród 
prawowiernych. Pan minister rad byłby widzieć 
w Warszawie głośnego p. Budiłowicza, który obe­
cnie rusyfikuje uniwersytet dorpacki, ale okazało 
się to niemożliwem, gdyż zapytany o zdanie p 
jenerał-gubernator warszawski, po przyznaniu o 
gromnych zalet p. Budiłowiczowi, oświadczył, że 
w razie, gdyby ten „mąż znakomity1* ukazał się 
na czele uniwersytetu, on, jenerał-gubernator, za 
spokój w uniwersytecie nie ręczy. Dobrą ma więc 
p. Budiłowicz markę nietylko u nas, ale nawet u 
swoich współwyznawców**.

Manifest Zankowa i ruch w partyi rusofilskiej 
Bułgaryi wywołuje żywe zainteresowanie

miscelanea głosów prasy petersburskiej, jako wy­
raz polityki równie pożądliwej jak  nieufnej. „Obe­
cnie jasnem już jest — pisze Powoje Wremia  —  

że ani nowi doradcy księcia Ferdynanda, ani buł­
garscy emigranci k  la Zankow, nie zamyślają 
wstąpić na drogę, na której jedynie może Bułga- 
rya odzyskać sympatyę rosyjskich kół kierujących 
i zawsze z niemi zgodnego rosyjskiego ludu. P. 
Zankow, nim przestąpił granicę bułgarską, oświad­
czył już, że uznaje legalność „dynastyi koburskiej.1* 
Wszystko to okazuje jasno, że jakkolwiek w Buł­
garyi pojawili się znowu na widowni „rusofile,“ 
„rusofilizm** ten nie jest bynajmniej tego rodzaju, 
aby za jego sprawą zdołali uzyskać dla swojej 
ojczyzny zbliżenie s;ę do Rosyi. Dopóki w Buł­
garyi nie będzie przywrócony legalny stosunek, 
określony traktatem berlińskim, Rosya pozostanie 
obcą dla tego słowiańskiego kraju. Jeśli ks. Fer- 
dyuandowi uda się jutro złożyć dowód, że jest 
„prawnie obranym księciem,“ uznanie jego w Pe­
tersburgu już z tego powodu nie napotka na ża­
dne trudności, że tylko za zgodą Rosyi może 
irawnie nastąpić wybór księcia Bułgaryi.** „Ode­
zwa Zankowa — piszą Nowosti  — jako doku­
ment dyplomatyczny nie wytrzymuje krytyki, jako 
apologia polityki rosyjskiej jest zbyteczna, jako 
chytra strategiczna wycieczka przeciw księcia i 
rządowi posiada pewne znaczenie. Jeśli rząd nie 
dopuści Zankowa do k raju , będzie to dowodem, 
że nie chce uznać żądań w sprawie pojednania 

Rosyą; jeśli otworzy mu granicę, rozwinie 
on i cała jego partya gwałtowną agitacyą za przy 
wróceniem 38 art. konstytucyi, coby dla księcia 
było rzeczą bardzo niemiłą.**

w
w dziennikach rosyjskich. Charakterystyczne są

Z wystawy.
Lw ów  28 sierpnia. 

(X ) Najważniejszem z dnia dzisiejszego zda­
rzeniem, które, aczkolwiek skromne i ciche, prze­
cież miało swoje znaczenie, był obiad, urządzony 
przez dyrekcyę wystawy dla naszych gości z gór­
nego Szląska. Przyjęcie to — jak  już wspomnia­
łem —- skromne, pozostanie na długo w sercach i 
pamięci uczestników. Pisać o niem nie będę sze­
roko, a to głównie z tego powodu, że miało ono 
cechę ściśle zamkniętą, niemal rodzinną. Wspo­
mnę tylko, że między innymi zasiedli do stołów; 
prezes wystawy książę Adam S a p i e h a ,  wice­
prezes hr. Stanisław B a d e n i , dyrektor M a r ­
c h w i c k i ,  kierownik biura prasowego Z a j ą c z ­
k o w s k i ,  tudzież reprezentanci wszystkich pism 
miejscowych. Wzniesiono liczne toasty, które od­
znaczały się równie prostotą, jak głębokością u- 
czuć i myśli. W serdecznych i gorących słowach 
przemawiał na cześć tych dzielnych braci naszych 
szanowny prezes wystawy książę Sapieha. Szłą- 
zaków przemawiało kilka — wszyscy, głęboko 
wzruszeni, zapewniali o niewygasłej wdzięczności 
jaką stąd wyniosą, nietylko za serdeczne i pełne 
gościnności przyjęcie, ale także za tę biesiadę 
duchową, z której czerpali tu obficie i której śia 
dy nigdy nie zostaną w nich zatarte. Po obiedzie 
odśpiewali Szlązacy kilka pieśni górno-szląskich, 
a serdeczna, poufała pogadanka przeciągnęła się 
jeszcze do późnego popołudnia. Na pamiątkę ob 
dzielił książę Sapieha miłych gości przewodnikami

po wystawie, katalogami i fotografiami z w ysta­
wy. Wieczornym pociągiem odjechali Szlązacy do 
domu, a jutro prawdopodobnie zatrzymają się je ­
szcze na dzień jeden w Krakowie.

Dzisiaj ukonstytuowały się dwie komisye juro­
rów, mianowicie keramiczna, wybierając przewo­
dniczącym architekta Adolfa Kuhna, referentem 
irof. Pawlewskiego i skórna, której przewodni­
czącym został wybrany p. Bronisław Michalewski 

Warszawy, a referentem p. Antoni Jachimski 
Krakowa.
Wydział krajowy powziął uchwałę, ażeby wszy­

stkie przedmioty wystawowe, tak w pawilonie 
Wydziału krajowego, jak  i w innych, ale pod 
zarządem i firmą Wydziału krajowego, były hors 
concours.

Katalog wystawy sztuki współczesnej wyszedł 
już w drugiem powiększonem wydania, które mie­
ści w sobie też o wiele więcej rycin, aniżeli I 
wydanie. Wkrótce pojawi się też w drugiem uzu- 
pełmonem wydaniu katalog ogólny.

Dziś przez cały dzień przyjeżdżają rozmaitymi 
pociągami delegaci na zjazd Kółek rolniczych. — 
Na dworcu oczekiwali ich członkowie komitetu 
gospodarczego, którzy zaraz zaprowadzili przyby­
łych na przeznaczone dla nich kwatery. Dwa naj­
ważniejsze pociągi z 800 — 900 uczestnikami, 
przybyły między godziną 63/4 a Celem po­
witania delegatów, których przywiozły te pociągi, 
pojawił się na dworcu cały komitet gospodarczy 
z posłami Skałkowskim i Merunowiczem na czele, 
oraz muzyka „Harmonii**, która przy wjeżdzie po­
ciągów zaintonowała „Jeszcze Rolska nie zgi­
nęła.1* Do przybyłych przemówił poseł Meruno- 
wicz, witając ich imieniem zarządu i komitetu go­
spodarczego. Następnie uszykowali się wszyscy 
w czwórki i z muzyką „Harmonii** na czele udali 
się pieszo na wystawę, gdzie przypatrzyli się je ­
szcze fontannie świetlnej, poczem zaprowadzono 
ich na kwatery w barakach stryjskich.

Pochód, który prowadził, niosąc chorągiew Kó­
łek rolniczych, dzielny wieśniak z Wierzchosła 
wic Jan Głowacki, przyjmowała publiczność na wy 
stawie, jakoteż na ulicach miasta nadzwyczaj 
sympatycznie, wznosząc od czasu do czasu o- 
krzyki na cześć dzielnych włościan.

W zjeżdzie Kółek rolniczych zapowiedziało u 
dział około 3000 uczestników.

Kronika szwajcarska.
(Głosowanie zurycliskie.  —  „Katholische Volks 
partei der Schweiz.u —  Trzeci kościół w Bazylei. — 
Kongres oryentalistów. —  Odezwa D ra Viquerat. — 

Zjazd  podróżnych).
G enew a 24 sierpnia.

W dniu 12 b. m. mieszkańcy kantonu zurych 
skiego glosowali za czterema projektami do praw 
z których trzy zwłaszcza mają poważniejsze zna 
czenie. Najmniej zwalczanym wnioskiem był oma 
wiający sprawę opieki nad robotnicami, niepodle 
gającemi prawu związkowemu o pracy fabrycznej 
a których liczba dochodzi w kantonie do 5000.
Chodziło tu zatem o kobiety, zajęte po maga 
zynach, oberżech i t. p. Zalecono je poddać tym 
samym przepisom policyjnym, jakie obowiązują 
podlegające kontroli związkowej pracownice, a to

45,818 głosami przeciw 12,454. Dwa wnioski na­
stępne wyszły z inicyatywy „Ligi chłopskiej.“ 
Pierwszy z nich, zwany „wnioskiem Waidera,** do­
tyczył rozdziału mandatów do Wielkiej Rady. Do 
tej pory podział ten stosował się do ogólnej liczby 
mieszkańców, ale jak wszędzie niemal w Szwaj­
caryi, wliczano także i przebywających w kantonie 
cudzoziemców. Wedle spisu ludności 1888 roku 
kantou zurychski posiadał ich 33,983, z których 
znaczna większość, bo 22,098, przebywała w okręgu 
zurychskim, 4,153 zaś w obwodzie Winterthour; 
reszta rozsypaną była drobnemi, mało na rzecz 
wpły wającemi garstkami po kantonie. Owóż „wnio­
sek Waidera** domagał się zmniejszenia ilości de­
putowanych do Wielkiej Rady, liczącej obecnie 
225 mandatary uszów, obieranych po jednym na
1.500 dusz ogólnej ludności, do 202 tylko, obie­
ralnych także na każde 1,500 dusz, ale wyłącznie 
mieszkańców pochodzenia szwajcarskiego. Tym 
sposobem okrąg zurychski traciłby 14 maudatów, 
obwód zaś Winterthour 3. Jak  widzimy, wniosek 
to skierowany głównie przeciw stolicy i większym 
miastom kantonu, na rzecz pierwiastku wiejskiego, 
który i w obecnem jednak położeniu posiadał 152 
mandaty, na 73 miejskie. Gorąco zwalczany pro­
jekt, zwłaszcza przez najwięcej dotkniętą nim 
partyę socyaluą, przeszedł mimo to 32,731 głosa­
mi przeciw 25,895. „Liga chłopska** również wy­
stąpiła z projektem zniesienia pensyj emerytalnych
1.500 księży katolickich, pastorów, urzędników 
szkolnych (regents) i żandarmów kantonu, z któ­
rych obecnie 107 pobiera je — w ogólnej cyfrze 
120,000 frauków. Wychodząc z zasady, że emeryci, 
choćby już samemi składkami emerytalnemi, nie- 
dającemi się żadnem głosowaniem usunąć, prawo 
posiadają do emerytury, i że gdyby nawet znieść 
ją  można, to wypadłoby jednocześnie podnieść pen- 
sye stałe, kosztem od dwustu do 400,000 franków, 
wszelakich odcieni partye oświadczyły sięj prze­
ciw inicyatywie i odrzuciły ją  35,644 głosami 
przeciw 22,969. Czwartym projektem, głosowaniu 
ludowemu poddanym, były w 16 paragrafach ob­
jęte przepisy, co do stosowania prawa inicyatywy 
wogóle. Chodzi tu o pewne formalności, gwaran­
tujące legalność petycyj. 1 tak: wzbrania projekt 
podpisów in blanco i per procuram, nakazuje da­
towanie petycyj i składanie ich Wielkiej Radzie 
w terminie sześcio-miesięcznym — uwalnia za to 
od potrzeby legalizowania podpisów i t. d.

Jednocześnie z głosowaniem zurychskiem, w in­
nym punkcie państwa, bo w Lucernie, na pier­
wszym tak zwanym parteitagu,  ukonstytuowało 
się „Katolickie ludowe stowarzyszenie szwajcar­
skie** (Katholische Volkspartei der Schweiz), je­
dnoczące w sobie wszystkie stowarzyszenia i in- 
stytucye konserwatywne katolickie Szwajcaryi, 
w celu poprowadzenia wspólnej polityki na grun­
cie ściśle związkowym. W obradach brało udział 
64 delegatów głosujących, wliczając jednak de­
putowanych Izb i wybitnych członków partyi, o- 
becnych na zgromadzeniu było do stu osób. Prze­
wodniczył p. Muheim, radca stanu i prezes kon­
serwatywnej grupy Izb. Uchwalono na wstępie 
nazwę stowarzyszenia, podaną tu przez nas, po­
czem omawiano statut organizacyjny, którego pro­
jekt w druku, kilka tygodni już temu rozdano 
członkom. Wynikło z narad, iż stowarzyszenie 
w niczem krępować nie będzie polityki kantonal- 
nej pojedynczych towarzystw, a zbierać się ma

(5) ŻYCIORYS.

Napisał S t .  K o ź m i a n .

(Ciąg dalszy).

Pękła chm ura, zaszalała nad K r ó l e s t w e m  
P o l s k i e m  burza, echo jej zagrzamiało nad Ga- 
licyą, pod nogami zatrzęsła się tu nieznacznie 
ziemia.

Wodzicki, któremu zapewne w śnie nocnym 
ukazał się u łan , podążył zrana do Krakowa. Tam 
na jaw ie, w innej niż we śnie postawie, przed­
stawiło mu się położenie i ukazał obowiązek. Nie 
był podobnym do ułana ani z K s i ę s t w a  W a r ­
s z a w s k i e g o ;  ani nawet z 1830 r. Parę lat ży­
cia jawnego i czynnego, wśród względnej swo­
body i rozpoczynających się instytucyj polity­
cznych, na gruncie legalnym, już oddziałały były 
na zakrój umysłów lepszych i wyrobiły nieco sąd, 
zdanie, charaktery. Znajomość stosunków euro­
pejskich, objaśnienia i zalecenia H o t e l u  L a m ­
b e r t  dopełniały naukę i pozwalały, nawet kazały 
tak im , jak W odzicki, zastanowić się, ocenić po­
łożenie, już nawet zgubność przedsięwzięcia, za­
nim przywdzieje się mundur, choć nie ułański 
z K s i ę s t w a  W a r s z a w s k i e g o  lub 1831 r.

Rzecz się tak  przedstawiała, że nawet wro­
dzony Wodzickiego optymizm nie mógł jej spro­
s i -  . . -i . ,Z darem rozpoznawania się w zawiłych położe­
niach, z sumiennością w rzeczy publicznej, któremi 
zawsze odznaczał się Wodzicki, zrozumiał klęskę. 
Z bólem serca, z niemałą dla młodego człowieka 
odwagą poświęcił ułana i marzenia o nim , osą­
dził, że do przedsięwzięcia przyłączać się me mo­
żna , zatem postanowił zapobiedz, aby inni z niem 
się nie łączyli. Gdy wyrocznie z Delfów — chce­
my powiedzieć z Paryża — potwierdziły to zda­
n ie , ze siłą woli, której był zdolnym, zaznaczył 
swe stanowisko. W ytrwał na niem do chwili, w któ­
rej wprost przeciwne ztamtąd proroctwa, zapowia­
dające obce poparcie, polecenia — wypowiedzmy 
słowo — rozkazy, nadeszły. Aby je  usprawiedli­
wić, aby o ich konieczności przekonać, wezwał 
H o t e l  L a m b e r t  Wodzickiego do Paryża. — 
Przybywszy, dotarł wszędzie, gdzie należało, z wy­
jątkiem  cesarza, który, prócz ks. Czartoryskiego, 
nikogo teraz z Polaków nie widywał. Wszystkich

rozumem i rozwagą zwrócił na siebie uwagę. Jego 
optymizm wystawiony został na dziwnego rodzaju 
próbę. Wszystko, co mu powiedziano w owej 
chwili, wszystko, co zalecono i wszystko, co obie­
cano, przeszło jego oczekiwania, przerosło jego 
optymizm.

Spiesznie powrócił do Krakowa; wobec jego 
sumiennego, dokładnego sprawozdania, nikt go 
o optymizm nie oskarżył, gdy zawołał: „Wybiła 
godzina, teraz bierzmy się do działania!“

Zanim stanął oddział Jordana, Wodzicki wszedł 
do K o m i t e t u  n a r o d o w e g o  zachodniej Gali- 
c y i, niosącego pomoc powstaniu w K r ó l e s t w i e  
P o l s k i e m ,  jako zastępca Atanazego Benoe, 
który zarządzał wydziałem spraw wewnętrznych.

Główną m yślą, główną troską Wodzickiego był 
oddział Jordana. Łożył na niego. P ragnął, aby 
się spiesznie utworzył, aby stanął na polu walki. 
Pomimo różowo widzącego rzeczy usposobienia, 
nie zaciągał się do niego w nadziei zwycięstw 
lub laurów; czuł żywo i uznawał potrzebę społe­
czną i polityczną chrztu ognia, sam go dla sie­
bie żądał.

Wybiła długo oczekiwana godzina, wybiła w oko- 
kolicznościacb już innych, jak  te , w których Wo­
dzicki znalazł się był w Paryżu.

Oddział rozłożony był równolegle do W isły; 
Zygmunt Jordan ze sztabem znajdował się w Cho­
rzelowie. W nocy z 19 na 20 czerwca 1863 r. 
wyruszył, objął nad oddziałem naczelne dowódz­
two i postępując wzdłuż Wisły, nad ranem prze­
prawił się przez nią opodal od Komorowa. Kon­
nica pod dowództwem Stojowskiego, mającego jako 
podkomendnych Augusta Gorayskiego i Preka, 
miała sobie polecone zrobienie na lewo dywersyi, 
zetknięcie się z drugim oddziałem pod dowódz­
twem Dunajewskiego i zdanie o nim raportu Jor 
danowi. Sam naczelnik z piechotą pierwszego od­
działu, dowodzoną przez Chościakiewicza (Jana 
Popiela) próbował się rozwinąć w dość obszernej 
dolinie, roztaczającej się pod wzgórzami wznoszą- 
cemi się naprzeciw Wisły- Konnica, przechodząc 
przez wieś, stojącą na jej drodze, prażona była 
ogniem karabinowym, nieco oddalonym i nie szko­
dliwym. Siły rosyjskie, złożone z piechoty i dra­
gonów, przywitały piechotę Jordana gęstym ogniem.

Przywiązał on był do swego boku Ludwika 
Wodzickiego. Jordan zimny i przytomny, w ogniu 
już doświadczony, wydawał rozkazy; Wodzicki 
po raz pierwszy znalazł się w nim; był, jak  mó 
wił potem, zadowolony ze siebie, gdyż ogień oczy 
wiście robił na nim wrażenie, ale nie wpływał na 
przytomność umysłu; roznosił rozkazy dowódcy

i przebiegał konno całą linię bojową. Ogień z za­
budowań folwarcznych Komorowa, mianowicie ze 
stodoły, prażył nadzwyczaj szkodliwie oddział. 
Jordan postanowił zabudowania zdobyć, usiłowa­
nia były bezskuteczne, wtedy dał rozkaz, aby się 
zebrał zastęp ochotników i opanował stodołę. Stają 
na jego czele: dowódca piechoty Popiel i adjutant 
Jordana Juliusz Tarnowski. Wodzickiego wstrzy­
muje Jordan i zatrzymuje przy sobie dla rozno­
szenia rozkazów. Ochotnicy spieszą ku stodole, 
przeskakują pod ogniem płoty; niektórzy zostają 
się w drodze, inni giną od kul, prawdopodobnie 
wtedy Władysław Jabłonowski. Popiel, Tarnowski, 
Bruckhausen i czterech innych z bagnetem w ręku 
przypuszczają szturm do stodoły; oficer rosyjski 
pozwala Tarnowskiemu nadbiedz na kilka kroków, 
kładzie go trupem, strzałem z rewolweru w oko.

Kula ta, pisał Jordan w raporcie, wydarła nam 
ostatnią nadzieję zwycięztwa, pozbawiając zarazem 
Polskę jednego z najdzielniejszych jej synów.“ 
Ginie Bruckhausen, bezowocnie usiłują pozostali 
podpalić zabudowania, niepodobna było ich wziąść 
i utrzymać w posiadaniu polskiem; pozostali ocho 
tnicy ocaleli cudem. Jordan jeszcze nie zrozpaczał, 
nie mogąc zdobyć stanowisk nieprzyjacielskich, 
broni własnych, czekając daremnie na przybycie 
oddziału Dunajewskiego w sile 325 ludzi i wiadomości 
o nim. Wodzicki —- mówi raport — „nosił rozkazy 
wśród gradu kul, prowadził tyralierów do ataku, ra ­
bował uciekających, a w końcu dnia mnie życie 
ocalił.** Niebawem Jordan niema już komu prze­
syłać rozkazów, Wodzicki, do kogo je  rozwozić 
Oddział zdziesiątkowany, część jego kładzie się 
bezmyślnie na ziemię, chowa po zbożach, inna 
szuka daremnie w ucieczce ku Wiśle ratunku. 
Jordan z Wodzickim stoją jak  wryci wśród gradu 
kul; ocaleni gromadzą się około nich. Pada koń 
Jordana, Wodzicki podaje mu swego, siada na 
odwodowego, trzymanego przez starego sługę 
Kubę, który już z ojcem był na wojnie.

Bitwa skończona, raczej ofiara spełniona.
Po dziesięcio-godzinnym marszu i siedmio-godzin- 

nym boju, przy braku pistonów, po stracie dwu­
stu ludzi z oddziału, który liczył 375 i 50 koni, 
wszczął się popłoch, O godzinie wpół do czwartej 
dragoni coraz bardziej nacierają na szczupły za­
stęp, otaczający Jo rd an a; aby odciągnąć pogoń, 
a uniknąć niewoli, Jordan z czterema towarzy­
szam i, wśród których Wodzicki, zwraca się coraz 
bardziej w głąb kraju na północ, spiesząc do lasu. 

Na w

zaledwie iść może i zaraz wpadnie w ręce dra­
gonów; zatrzymuje konia, zeskakuje z niego: 
(Waść szlachcic — woła —  siadaj na koń!“ Sam 

odskakuje na bok. Nikt pojąć, nikt zrozumieć nie 
może, jak  ocalał i po parodziennej tułaczce wrócił 
do Krakowa. — Inni dopadają do lasu, znikają 
przed oczami dragonów, dopiero wśród moczarów 
czują się bezpiecznymi; pozostają tam do nocy, 
słysząc naokoło tentent kopyt dragońskich koni. 
Pod osłoną nocy wychodzą z lasu, zbliżają się ostro­
żnie do Wisły. Przeprawa na niemałe natrafia 
przeszkody, pod ciągłem niebezpieczeństwem. Prze­
woźnicy, z drugiej strony zawezwani, nie chcą po 
ozbitków przybyć. Wodzicki, najpierw w bród, d a ­

lej płynąc dostaje się na drugą stronę, zmusza 
przewoźnika do oddania mu łodzi, na niej dobija 
do przeciwległego brzegu, na nią zabiera trzech 
towarzyszy. — Ocaleli. — Na drugi dzień byli 

powrotem w Krakowie.
Konnica, k tóra, jak  mówi raport Jordana, po­

rywczo zaangażowała się w kierunku na lewo, 
wobec zniesienia oddziału Chościakiewicza, a co­
fnięcia Dunajewskiego, przeprawiła się za Wisłę, 
i na galicyjskim brzegu zakopawszy broń, rozpro­
szyła się.

Jordan zażądał od R z ą d u  n a r o d o w e g o ,  aby 
szeregowca hr. Ludwika Wodzickiego awansował 
na oficera.

I w tym kierunku rozwiały się złudzenia. — 
Walki wedle zwykłych, najprostszych, najskrom­
niejszych zasad wojny, prowadzić nie można było.

Gdy Benoe został uwięziony na początku wrze 
śnia, Wodzicki zastąpił go w komitecie.

Wobec niebezpiecznych roszczeń R z ą d u  n a r o ­
d o w e g o  warszawskiego, okazał wiele odwagi, 
stanowczości i rozumu. Gdyby się był im poddał, 
nie byłby zbawił sprawy w K r ó l e s t w i e  P o l  
s k i e m ,  byłby ją  naraził w Galicyi. Okazał się 
mężem dojrzałym, okazał siłę woli i zwyciężył.

Co do ogólnego położenia z usposobienia, ale 
już i z przymusu łudził się do ostatniej chwili, to 
że pomoc obca nadejdzie, to że wojna powszechna 
na wiosnę wybuchnie. Chciał, aby inni wierzyli. 
Już po smutnem zakończeniu interwencyi dyplo­
matycznej, gdy widoki były bardzo osłabły, August 
Gorayski rzecze do niego: „No, teraz już skończo- 
ne11. — nBynajmniej —  odparł Wodzicki — teraz 
dopiero rzeczy dobrze stoją**. — Szczęśliwym mógł 
być wtedy tylko ten, co się łudził.

Na początku 1864 r . , przestrzeżony na kilka

Była tam jeszcze ajencya R z ą d u  N a r o d o ­
w e g o ,  zawiadywał nią Waligórski. Wodzicki 
przyłączył się do niego i pomagał zwłaszcza w za­
silaniu dzienników angielskich wiadomościami 
z kraju. Jednocześnie pisywał bardzo dobre, nie­
raz znakomite listy do Czasu, świadczące o zna- 
cznem wyrobieniu się politycznem.

Niezmiernie go radowało, że na wygnaniu może 
zarabiać piórem na życie; z wdziękiem łatwowier­
ności względem siebie samego, twierdził, że utrzy­
mywał się w Londynie z listów, pisanych do Czasu-, 
zapominał, w najlepszej wierze, o tem , co mu 
przysy łano  z Tyczyna, choć nadwerężonego isto­
tnie przez ostatnie wypadki i wydatki na oddział 
Jordana; nie obliczał, że to , co mu Czas płacił, 
zaledwie na powóz wystarczyć mogło.

W Londynie spotkał się ze znajomym z 1863 
r. Był nim bardzo rozumny, bardzo oryginalny, 
wielki filantrop i bystry dyplomata, pisarz i twórca 
podobno w końcu nowej religii, Olifant, powiernik 
lorda Palmerstona. Przysłany do Krakowa przez 
pierwszego m inistra, aby zbadać położenie, za­
wiązał z członkami B i u r a  k r a k o w s k i e g o ,  
zwłaszcza z Wodzickim, przyjazne stosunki. Oli­
fant wprowadził Wodzickiego w wielki świat lon­
dyński; wszedł do niego, jako przedstawiciel nie­
szczęśliwej , opuszczonej sprawy, z urokiem po­
wstańca, z tem wszystkiem, co mogło do wyobra­
źni cór Albionu przemawiać. Ponowiły się k ra ­
kowskie, warszawskie, rzymskie i madryckie po­
wodzenia. I znowu przypatrzeć mu się można 
było przy podwój nem świetle, patryotyzmu i świa- 
towości. Nie przypuszczał do końca, aby sprawa 
mogła upaść. Gdy w drugiej połowie kwietnia 
zawiadomionym został z P aryża, iż cesarz Napo­
leon polecił zakończyć przedsięwzięcie, głęboko 
zabolał, tem bardziej, im silniej wierzył. Tym ra ­
zem optymizm nie dopisał: nie było już dla niego 
miejsca w duszy Polaka, w sercu każdego, co do 
rozwoju wypadków przyłożył był rękę.

Na raz światowiec stał się odludkiem, począł 
od ludzi uciekać; ofiarowanej przez Olifanta bar­
dzo korzystnej dyrekcyi kopalni w Kalifornii nie 
p rzy ją ł; gdzieś daleko na krańcu Europy, do Por­
tugalii się schronił; tam jeszcze za bliskim mu 
był świat i ludzie; wsiadł na okręt, odgraniczył 
się choć na chwilę morzem, od morza łez i bo­
leści, od widowni zawiedzionych nadziei i klęski.

(Ciąg dalszy nastąpi) .

wybornych koniach* puszczają się* szalonym minut przed wkroczeniem policyi do mieszkania, 
pędem, przeskakując płoty; dragoni pędzą cw ałem ! spiesznie tylnemi drzwiami uszedł; dostawszy się 
za nimi. Popiel spostrzega starego szlachcica, który | za granicę, podążył do Londynu.
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pod nazw ą parteitagu  co najm niej raz na dwa 
la ta ;  komitetowi przysługuje nadto prawo zwoły­
w ania go na posiedzenia nadzwyczajne, ilekroć 
uzna tego potrzebę. W iec tak i składać się będz ie : 
1) z deputow anych grupy konserw atyw nej Izb 
związkowych, 2) z delegatów tow arzystw  katoli­
ckich kantoualnych, po jednym  na 2000 człon­
ków, a  nadto po jednym  na każdy 1000 człon­
ków zbyw ających i 3) z delegatów stow arzyszeń 
i korporacyj inter-kantonalnych, w stosunku je ­
dnego delegata na tysiąc członków. Do komitetu 
weszli wszyscy członkowie biura prawicy Zgro­
m adzenia zw iązkow ego, a nadto pp. A dalbert 
W isz (O bw ald), landam m ann Conrad (Argowia), 
Respini (Tessin), profesor Gros (Genewa), Dr Fei 
genw inter (Bazylea), ksiądz Rudtscher (Zurych), 
prezes szw ajcarskiego Katholische Mdnnervereine 
Folletete (Jura berneńskie), landam m ann H anggi 
(Solura), adw okat W ild (Turgow ia) i radca stanu 
Schmid (Zug). Przewodnictwo oddano w ręce pre 
zesa Muheima, wiceprezesa Schobingera (Lucerna) 
i sekretarza Augustina, korespondenta Vaterlandu  
z Berna. Działalność sw oją polityczną rozpoczęła 
Katholische Volkspartei zalecając żywo mieszkań 
com Szw ajcaryi glosowanie za inicyatyw ą „dwóch 
franków " t. zw. beutezugiem, protestując przy tern 
przeciw zarzucanem u zwolennikom tejże inicya 
ty  wy brakow i patryotyzm u; ci bowiem tylko ko­
rzystają  z p raw a, przyznanego im przez konsty 
tucyę. D elegacya zaś z St. Gall i jeden deputo 
w any z Turgowii, powstrzymali się od w ydania 
opinij swoich, aż do porozumienia się ze zgroma 
dzeniem delegatów odnośnych kantonów. Stow a­
rzyszenie uchwaliło nadto zażądać referendom  
przeciw świeżo zawotowanemu przez zgrom adze­
nie związkowe praw u, om awiającem u organizacyę 
przedstaw icielstw a dyplom atycznego Zw iązku za­
granicą.

Zjednoczenie się to ku wspólnemu działaniu 
tow arzystw  katolickich Szw ajcaryi solą oczywiście 
stanęło w oku propagandzie protestanckiej, która 
przez fanatyczne organy swoje dopatruje się w no 
wem stow arzyszeniu wroga panującej w kraju to 
lerancyi religijnej i przew iduje zbliżenie się ery 
dyskusyj w yznaniowych i niepokojów, odpowie­
dzialność za nie z góry zw alając na barki inicya 
torów — jak  się w yrażają — „niezręcznej polityki" 
i „niepotrzebnej prowokacyi zawiści religijnych". 
W obronie wrzekomo zagrożonej równowagi spo 
łecznej zapow iadają powstanie w łonie zgroma 
dzenia związkowego i narodu stałej koalicyi anty 
klerykalnej, zapom inając przy tej okazy i, że ona 
już przecie dawno istnieje. Już to potomkowie 
Zwinglich i Kalwinów pod przewodnictwem Zu 
rychu i Genewy chyba sami przypisaćby sobie 
powinni narzuconą niejako katolikom  potrzebę ku­
pienia się i samo-obrony, tyle bowiem u pierw­
szych na każdym  kroku przebija się zajadlej za­
wiści ku drugim . Suchemi też aż do zbytku no­
tatkam i zaw iadam iają pism a protestanckie, iż ku 
tolicy Bazylei nabyli świeżo w mieście tern przy 
ulicy „Trzech róż" za cenę 63,000 fr. plac pod 
budowę trzeciego już kościoła, oczywiście nie wspo 
m inając , że nowopowstające budowle cieniem są 
zaledwie w spaniałych, ongi zbudowanych tumów 
i katedr.

Z całej litanii odbytych tu już lub zapowiedzią 
nych kongresów  i zjazdów różnych, dotknę sło­
wem m ającego się odbyć w Genewie w dniach 
od 3 do 12 w rześnia X go międzynarodowego kon­
gresu  oryentalistów . Komitet organizujący zgro­
m adzenie to odebrał zapisy ze wszystkich części 
św iata  i zdaje się, iż stolica nadlem ańska, jak k o l­
wiek nie nowiną to dla niej zjazdy tego rodzaju, 
nigdy chyba jeszcze do tej pory tylu naraz po­
w ag naukowych nie oglądała w murach swoich, 
ile się ich obecnie z przyjazdem  zapowiedziało. 
D otąd 400 nazw isk widnieje na liście uczestników, 
na  wielkie to zatem rozm iary m anifestacya nauko 
wa. W przewodnictwie honorowem, prócz prezydenta 
Związku, znajdują się i koronowane głowy. Prace 
kongresu podzielono na 7 działów : 1) Indye i ję  
zyki ary jskie. 2) Język i semickie. 3) Języki mu­
zułm ańskie (arabski, turecki, perski itd.). 4) Egipt 
i języki afrykańskie. 5) D aleki Wschód. 6) Gre- 
cya i W schód (G recya archaiczna, Azya Mniejsza, 
Hellenizm, Bizancyum). 7) Geografia i etnografia 
oryentalna. Posiedzenia różnych sekcyj odbywać 
się  będą w aulach uniwersyteckich. Program  uro­
czystości i p rzy jęć, z jakiem i w ystąpi Genewa, 
niezw ykle obfity, odpow iadający zakresowi zjazdu. 
W ycieczki po jeziorze, bankiety, garden p a r ty  
nieskończonym szeregiem  snuć się m ają jedne za 
drugiemi.

Donosiłem wam już o nowej metodzie leczni­
czej, stosowanej w tuberkulozie przez tutejszego 
lekarza D ra Viquerat. W kilku słowach wzmianki 
o niej, nie położyłem nacisku na szczegół, który 
w ynalazca w osobnej obecnie podnosi odezwie, 
jako  charakterystyczny, a pom inięty we wszel­
kich o spraw ie relacyach sprawozdawczych, jaż  
skutkiem  przeoczenia, jużto niedokładnego zrozu­

m ienia rzeczy. Nie zw yczajna to, naturalna suro­
wica krwi oślej leczyć ma suchoty, ale pocho­
dząca ze zw ierząt szczepionych uprzednio tuber- 
kulozą. W 45 dni dopiero po szczepieniu owem, 
krew  ośla nabiera własności leczniczych, i taką  
to w łaśnie leczy obecnie Dr V iquerat około 40 
chorych, wybranych specyalnie przez siebie, a 
których przedstaw ić ma niebawem w pełnem zdro­
wiu, jako  niezbicie za nową metodą przem awiające 
argum enty. W odezwie swojej dodaje wynalazca, 
że nie rozporządzając w danej chwili dostatecz­
nym zapasem  „cudownej" surowicy, nie jest w moż 
ności przyjm ow ania obecnie większej liczby cho­
rych.

Sezon bieżący zapełnił hotele szw ajcarskie po­
dróżnymi po brzegi. Po hotelach genewskich bi­
lardy naw et służą obecnie za łóżka, a  w Lucer­
nie, środkowym punkcie ruchu wędrowniczego, 
przesunęło się od 1 do 15 b. m. 15.098 cudzo­
ziemców, o 3.000 niemal więcej, ja k  w tej samej 
porze roku zeszłego. Z osób wybitnych bawili lub 
bawią jeszcze w S zw ajca ry i: kardynałow ie Le- 
dóchowski i Lćcot, królestwo rumuńscy, hrabstwo 
Joinville, książę Montpensier, lord mer Londynu, 
książę K arageorgew ics, królowa holenderska z m a­
tką, księżna Y ork; wczoraj zaś zjechał do Gene 
wy na kilkodniow y pobyt, ścisłe incognito zacho­
wujący tu, khedyw. w...ski.

Rozmowa ze Stambułowem.

F rankfurter Ztg  zamieszcza obszerne interview 
8wdjego zofijskiego korespondenta ze Stambułowem. 
T reść i styl oświadczeń b. prezesa gabinetu przy 
pominą dziwnie junkiersk i ton filipik Bismarcka 
z la t ostatnich. Z po za tła  zasad i politycznych 
poglądów przebija zawiść i nam iętne uniesienie; 
zarzuty przeciw księciu — jeśli powtórzone wier­
nie —  brzmią ja k  osobiste, w najwyższym  stopniu 
nielojalne i nietaktowne inwektywy. W każdym  
jednak  razie uwagi o celach agitacyi rosyjskiej 
są  słuszne i oparte na bystrych spostrzeżeniach 
doświadczonego męża stanu. K ilka wybitniejszych 
ustępów rozmowy zasługuje na pow tórzenie: 

„Sytuacya B ułgaryi —  mówił na wstępie Stam 
bałow — jest ponura, niem a bowiem polityki rządu, 
a ministrowie nie w iedzą, czego chcą. Tylko 
książę mógłby wyjaśnić obecną politykę, gdyż on 
je s t właściwym szefem gabinetu. Za mojem stara­
niem pow stała entente cordiaie z Turcyą; bliski 
również byłem zaw arcia sojnszu z Rumunią. Przed 
kilku laty Serbia i Grecya przedstaw iły Bułgaryi 
projekt podziału Macedonii. Odrzuciłem propozy 
cyę i uwiadomiłem o niej Turcyę. K siążę chce 
być koniecznie uznany przez R osyę; je s t to jego 
choroba, jego idee fixe. W zamian gotów jes t po 
czynić wielkie koncesye i doprowadzić do skutku 
rusofilską reprezentacyę narodową. Na rusofilskiem 
zgromadzeniu zapadną rusofilskie uchwały. Wów 
czas powie książę: Zgrom adzenie to pochodzi 
z wolnych wyborów. Ono przedstaw ia wolę ludu, 
a ja  muszę spełnić to, co chce lud. W ten spo­
sób uczynione będą koncesye Rosyi. Atoli ruso 
file zbliżają się do księcia tylko w tym celu, aby 
go pewnego dnia zapakow ać (emballer) i sprze­
dać. Mąż, którego w ybrał lud, nie powinien pro 
wadzić polityki osobistej, ani poL tjk i pro domo 
O statecznie może zyska uznanie Rosyi; w zamian 
jednak straci Tarcyę i trójprzym ierze. Obecnie • 
uskarżał się dalej Stambułów — jestem  prawie 
uwięziony. Pod pozorem względów na moje 
osobiste bezpieczeństwo nie może nikt wchodzić 
ani wychodzić z mojego domu po 10 w nocy. 
Przypuszczają mylnie, że zamierzam uciec. Wolę 
raczej w B ułgaryi być powieszony, niż być n a ­
miestnikiem w Rosyi, Austryi, lub gdzieindziej. 
D la B ułgaryi żyłem i pracow ałem ; jestem  fana­
tycznym patryotą bu łgarsk im ; chcę umrzeć tam, 
gdzie się urodziłem. K siążę obawia się moich 
stosunków z zagranicznem i dziennikam i. Prasa 
europejska uczyniła dla mnie wiele dobrego i 
wiele złego. Ponieważ wszystko, co pisano, było 
pochwałą d la  mnie, d la  mojej polityki — wzbu­
dziło to w księciu głęboką zazdrość, W gniewie 
rw ał na strzępki dzienniki, które chwaliły mnie, 
i tylko mnie, i często zw racał się do mnie z w y­
rzutam i, że jego  osobę zupełnie w cień usuwam. 
Teraz już  nie is tn ie ję ; jestem  człowiek na pół 
wolny, na pół uwięziony. K siążę może czynić, co 
chce, ale B ułgaryi nie powinien pośw ięcać za 
swoje uznanie. Od czasu ożenienia się oczekuje 
książę uznania ze szczególną niecierpliwością. 
Tymczasem próby zbliżenia się do Rosyi zniszczą 
wiele z książęcej aureoli. Powrócą emigranci i 
Zankow, a  ponieważ nie będzie mógł ofiarować 
im pierwszych stanow isk, będą niezadowoleni i 
poczną szukać pomocy w spiskach i morderstwach. 
Przez wiele lat poświęcałem moją popularność dla 
księcia, przyjm ując na siebie odpowiedzialność za 
w szystkie niebezpieczne rozporządzenia. Inaczej 
postępuje obecny rząd, który całą odpowiedzial­

ność sk łada  na księcia. Nowi ministrowie są  dwo 
rakam i, którzy nie m ają odwagi powiedzieć ani 
słowa otwarcie.

Na zapytanie korespondenta, czy zam ierza wziąć 
udział w najbliższych wyborach, odrzekł Stambu 
łow : Stronnictwo moje je s t teraz tak  prześlado
wane, że nie może prowadzić żadnej agitacyi 
Jeśli w ten sposób rzeczy pójdą dalej, nie będę 
mógł, naw et gdybym  był w ybrany, wstąpić do 
sobrania. Trudno staw ić czoło księciu i arm ii. Na 
ostatniej audyencyi, k tórą miałem u księcia, za 
pytałem się, czy zam ierza użyć podczas wyborów 
wojska. K siążę odpow iedział: „Pan nie jesteś zu­
pełnie zdrów. Czy nie chciałbyś pan wyjechać do 
K arlsbadu ?“ O dparłem : „Zależy to od zachowa 
nia się rządu. Jeśli rząd prowadzić będzie poli 
tykę, k tórą  uważam za spraw iedliw ą, będę móg 
wyjechać. Ale pytam  się pow tórnie: Czy arm ia 
będzie użyta przy w yborach?" K siążę nie odrzeki 
nic. I to także jest odpowiedzią. — W dalszym 
ciągu rozmowy oświadczył S tam bułów : D la od 
dania przysługi księciu popełniłem wielki błąd, 
ścigając niewinnie metropolitę Klem enta. Książę 
rzekł do mnie pewnego d n ia : „Stambułów, żona 
moja przyjeżdża, chcę odwiedzić Tirnowę, a oba 
wiam s ię , że ten . . . metropolita me zechce na 
wet wyjść naprzeciw nas d la  powitania. Co my 
ślisz uczynić?" —  Odpowiedziałem : „D obrze; u- 
żyję pierwszej sposobności, aby go uczynić nie 
szkodliwym." Zacząłem prześladować Klementa, 
a w końcu zam knąłem  go w więzieniu. Przez to 
straciłem  popularność w mojem rodzinnem mie­
ście. Podniesiono przeciw mnie niesłuszne oskarże­
n ia; rozsiew ają wieści, że skradłem  miliony z pu­
blicznych funduszów. Jeśli sprzeniewierzyłem  choć 
centyma, niechaj mi tego centym a przybiją na 
czole i niechaj mnie jak  niedźwiedzia oprow adzają 
po całej B ułgaryi i za granicą. P raw da — czyni 
łem rzeczy, które nie były przyjem ne ludowi, ani 
mnie. Jedno mogę powiedzieć: Jeśli książę i rząd 
chcą czynić koncesye Rosyi, niewiele zdziałają 
w Bułgaryi. Podniosą się przeciw nim arm ia i 
młodzież. Rosya jest potężnem państw em : dobro 
wolnie nigdy nie da uznania, chyba w zamian za 
wielkie ustępstw a. Koncesye te będą następujące: 
wpływ na armię, na zagraniczną politykę i kon 
wencya w ojskowa w wojnie i pokoju. W arunki 
te byłyby zagładą Bułgaryi. Tego nie chcą nawet 
rusofile. Rusofile pragną tylko wyprzeć księcia 
z k ra ju ; ale nie chcą sprzedać Bułgaryi. Popie 
rając obecnie rusofilów, kompromituje książę swoje 
w łasne stanowisko. Niedawno przyniosła zwolen 
niczka Zankow a, pani Filaretów , nowinę z Kon 
stantynopola, krążącą w rosyjskiej am basadzie, że 
Rosya nie życzy sobie utrzym ania obecnego księ­
cia i że zgodziłaby się raczej na uznanie księcia 
Franciszka Józefa Batteuberskiego. Oto obecny 
kandydat Rosyi. Zankowiści wiedzą o tern i cze­
ka ją  przyjazdu Zankow a. Potem zaczną robotę, 
a um ieją pracować. Zankow jes t jeszcze bardzo 
wpływowy, a rusofile są u nas potężuą partyą, 
jako  ludzie bogaci i niepodlegli. — Na zapytanie, 
czy spodziewa się jeszcze kiedy przyjść do steru 
rządów, odpowiedział Stambułów : N ie; osobiście 
nie chcę, bo nie chcę ukazyw ać się więcej na 
dworze. Padłem  nie w skutek intryg i nie z woli 
ludu, lecz wyłącznie przez księcia. S tarałem  się 
dowiedzieć, co myśli arm ia. Wielu między woj 
skiem jes t przeciw mnie, ale nikt za Rosyą, Mi 
nister wojny Petrow jest nieodpow iedni, ja k  ner 
wowa kobieta. Zresztą jest chciwy. Jeśli Rosyanie 
ofiarują mu 300,000 rubli, zapakuje księcia do 
kufra i wyśle do Rosyi. Mnie proponowali Rosya 
nie pięć milionów rubli za zdetronizowanie księ 
cia. Oddałem poprostu dokum enta k sięc iu ; leżą 
jeszcze u dw oru,“

List pana Turquet.

Dawny podsekretarz stanu w gabinecie F er 
ry’ego, niegdyś jeden z najwybitniejszych posłów 
stronnictwa oportunistycznego, p, E. Turquet, prze­
syłając kardynałow i Rampolla książkę swego przy­
jaciela, dołączył doń następujący list, który św ie­
żo ogłaszają dzienniki paryskie, a  który je s t bar­
dzo znaczący i znamienny:

„Niech wolno będzie republikanowi francuskie­
mu, z którego Encykliki papieskie zrobiły k a to ­
lika praktykującego i bojującego, prosić W aszą 
Em inencyę, by raczył przedstawić Jego Św iąto­
bliwości książkę jednego z moich młodych przy­
jaciół, G. de P ierreleu p. t. Triomphe du C b is t .  
K siążka ta, cała przeniknięta duchem konieczno­
ści pracy dla spraw y Bożej, zaw iera portret Ojca 
św., który da poznać i pokochać wielkiego Pa 
pieża, co otworzył oczy tylu zbłądzonym i co 
ty le poniósł trudu, by ulżyć losowi cierpiących.

Oby Francy a, w ystraszona zamachami anarchi­
stów i szukająca zbawcy, poszła za wskazówkami 
Ojca św. Zam iast marzyć, zam iast szukać swego 
zbawienia w praw ach w yjątkowych, niech zrefor­

muje swe obyczaje, niech wróci do chrystyanizm u, 
niech prowadzi politykę, zgodną z E w angielią , a 
ta  ukróci w alkę między w arstw am i społecznemi 
i Ten, co zbawił świat, zbawi i ją  także.

Lecz Bóg pragnie, abyśm y sobie sami dopoma 
gali i w Swej mądrości oczekuje od nas usiło 
wań. Przez usta Swego przedstaw iciela na ziemi 
dal nam rady; umiejmy więc skupić się w zbi 
tych szeregach około Ojca św. i utwórzmy we 
Francyi stronnictwo, które byłoby przedewszyst- 
kiem katolickiem . Dotychczas były we Francyi 
stronnictw a polityczne, brakło stronnictw a kato 
lickiego. Miałem zaszczyt należeć do Zgromadzę 
nia narodowego, zasiadałem  w Izbie deputowa 
nych do roku 1889 i przez lat pięć byłem pod 
sekretarzem  stanu. W żadnem z naszych zgroma 
dzeń nie mogłem stw ierdzić istnienia* stronnictw a 
katolickiego. Spotykałem  tam wielu katolików 
to najlepszych, ale ci katolicy troszczyli się ra 
czej o zwycięstwo swych opinij politycznych, niż 
o obronę zasad religijnych.

Ale na szczęście , od ogłoszenia Encyklik, pod 
czas gdy katolicy salouowi tracą czas na marze 
niu o restauracyi system u politycznego, który so­
bie upodobali, tworzy się szybko we Francyi 
stronnictwo prawdziwie katolickie, które, przyjm u­
jąc  szczerze Rzeczpospolitą, swobodnie przez kraj 
obraną, zapuszcza pocichu coraz głębsze korzenie 
w fabryce, w w arsztacie i w fermie rolnika. To 
nowe stronnictwo, stosownie do rad  Ojca św., 
występuje do walki ze stałem  postanowieniem po­
wrotu do trądycyj E w angelii, z chęcią prowadzę 
nia polityki chrześciańskiej, szeroko dem okraty 
cznej i reform atorskiej."

Na lu t  ten odpowiedział kardynał Rampolla 
pismem z dnia 10 b. m., w którem powiada:

„Ojciec św. czytał z zadowoleniem w yrazy P ań ­
skich wielce szlachetnych uczuć i był mocno 
ujęty sposobem, w jak i Pan oceniasz udzielane 
przez niego katolikom  francuskim  rady. Uznaje 
przytem Jego  Świątobliwość za ważne i poży­
teczne pragnienie Pańskie, by ziomkowie twoi 
odpowiedzieli godnie zabiegom Papieża. Polecając 
mi podziękować za to Panu i jego szlachetnemu 
przyjacielowi, p. G. Pierrfeu, za przysłany egzem ­
plarz książki Triomphe du Christ, której ważność 
chętnie uznaje —  Ojciec św. każe mi nadto, bym 
Pana zapewnił o szczególnem zadowoleniu, z j a ­
kiem Papież dow iedział się o zam iarach, objawio­
nych w Pańskim  liście." L ist kończy błogosła­
wieństwo papieskie dla p. Turquet i jego rodziny, 
o wyjednanie którego b. podsekretarz stanu pro 
sił kardynała.

wiedziana na sobotę. Od X. kardynała Koppa na­
deszła depesza, iż przybędzie do Krakowa w sobotę
wieczorem.

Czas odnowić przedpłatę,
która w ynosi:

W m i e j s c u  na Wrzesień . . . złr. 1-80
Od 1 Września do 31 Grudnia . „ 6-80

(Na żądanie odsyłanym  będzie dziennik 
do domu za o d p o w i e d n i ą  dopłatą).

Z przesyłką pocztową w państwie 
Austryackiem na W rzesień. . . złr. 2'50

Od 1 Września do 31 Grudnia . „ 8-—
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na Wrzesień . . . marek 6 
Od 1 Września do 31 Grudnia . „ 20

W Podgórzu przyjmuje p r z e d p ł a t ą  na 
Czas księgarnia Władysława Poturalskiego.

_  Prenumerata Liczy się tylko od 
pierwszego do ostatniego dnia w miesiącu

K t t O l l H  A.
Kraków 29 sierpnia.

—  U roczystości trzechsetnej rocznicy kanoniza- 
cy i  ŚW. Jacka. Wczoraj po południu w kościele 
0 0 . Dominikanów nieszpory odprawił gwardyan 0 0 . 
Franciszkanów w Krakowie X. Rayss; kazanie wy­
powiedział O. Konstanty Jakubowski z konwentu do­
minikańskiego w Podkamieniu. Dziś rano odjechał 
z Krakowa X. biskup Solecki, pożegnany na dworcu 
przez duchowieństwo i członków komitetu obywatel­
skiego. Wotywę poranną dzisiejszą odprawił prowin­
c ja ł 0 0 .  Reformatów, poczem o g. 10 odbyło się 
uroczyste powitanie X. biskupa Glazera u drzwi koś­
cioła. Wśród śpiewu chóru: Ecce sacerdos magnus, 
poprzedzony duchowieństwem, przeszedł X. biskup do 
wielkiego o łtarza, a następnie odprawił uroczystą 
sumę, w czasie której kazanie wypowiedział X. Zy­
gmunt Janicki, gwardyan 0 0 . Reformatów w K ra­
kowie. Zgromadzenie 0 0 .  Dominikanów otrzymało 
dzisiaj depeszę, w której X. biskup Łobos donosi, iż 
z powodu stanu zdrowia do Krakowa przybyć nie 
może, i dlatego odwołana została jego celebra, zapo-

JE. hr. Schonborn, minister sprawiedliwości, 
w podróży swej na wystawę lwowską, zatrzyibał się 
wczoraj wieczorem w Trzebini, zkąd udał się w go­
ścinę do hr. Antoniego Wodzickiego w Kościelcu, 
gdzie pozostanie dzień dzisiejszy. Wieczorem przy­
będzie p. minister do Krakowa pociągiem kuryerskim 
i bezpośrednio odjedzie w dalszą podróż do Łańcu­
ta, zkąd już wprost podąży do Lwowa.

—  JE. p. m inister Jaworski przybył wczoraj wie­
czorem pospiesznym pociągiem do Krakowa i dziś 
rano odjechał do Skwarzawy.

—  JE. p. prezydent Zborowski wczoraj wieczo­
rem powrócił do Krakowa.

—  P. radca Kolosvary, dyrektor kolei państwo­
wej przerwał swój urlop na dni 14 i objął urzędo­
wanie, pragnąc osobiście zarządzić stosowne przygo­
towania wobec przyjazdu Najj. Pana.

-— U zupełnienie. W spisie osób i naczelników władz, 
które przedstawiły się w sobotę JE. p. ministrowi Ple­
nerowi, nie podano nazwiska zastępcy dyrektora ru ­
chu kolei państwowych w Krakowie p. Horoszkie- 
wicza, który przybył na audyencyę i przedstawił się 

ministrowi.
—  Z teatru letn iego. We czwartek i w piątek 

odegraną będzie Ciotka K aro la , krotochwila w 3 
aktach.

Wzlot balonem . W sobotę duia 1 września 
urządza w parku krakowskim p. Zenon Szymański 
wzlot balonem.

M ianowania. Dyrekcya poczt i telegrafów prze­
niosła oficyałów pocztowych: Ignacego Prinza z Dro­
hobycza do Krakowa i Józefa Płoszewskiego z Kra­
kowa do Lwowa.

—  O bywatelstwo honorowe. Piszą nam z Lubiany: 
Rada gminna w Krainburgu jednomyślną uchwałą 
nadała ministrowi oświaty Drowi Madeyskiemu hono­
rowe obywatelstwo, jako znak uznania i wdzięczności 
za przywrócenie gimnazyum słoweńskiego w tem mie­
ście. P. minister w serdecznych wyrazach podzięko­
wał reprezentacyi gminnej za to odznaczenie.

—  Przygotow ania na przyjęcie C esarza. Ze Lwo­
wa donoszą: Przygotowania na przyjęcie Najj. Pana 
postępują szybkim krokiem naprzód, a w miarę, jak 
dzień uroczysty się zbliża, widać wszędzie ruch co­
raz więcej ożywiony. P. Michalski pracuje gorliwie 
nad zorganizowaniem straży obywatelskiej i koro­
wodu z pochodniami, a zapowiedziany udział Rady 
miejskiej i Towarzystwa strzeleckiego w tym ostat­
nim daje rękojmię, iż korowód będzie prawdziwie 
wspaniałym. Niemal codziennie także czynią wieczo­
rami próby oświetlenia tego lub owego punktu mia­
sta, a w pobliżu dworca kolejowego szybko wznosi się 
okazała brama tryumfalna. Toż samo na wystawie czy­
nią usilne przygoto vania na przyjęcie Monarchy. 
Ważnym punktem uroczystości w przyjęciu Najj. Pana 
będzie iluminacya placu wystawy. Ponieważ zaś w tym 
kierunku firma Krziżika wystarczyć nie może, gdyż 
jak  wiadomo, spaliła się jego fabryka w Pradze, a 
wraz z nią zniszczony został cały zapas lamp elek­
trycznych i innych przyrządów, na czas więc pobytu 
Najj. Pana dyrekcya wystawy oddała dodatkowe 
oświetlenie elektryczne wystawy firmie Eggera z Wie­
dnia, tej samej, która urządziła oświetlenie elektry­
czne w gmachu pocztowym. W dniu wczorajszym od­
była się próba iluminacyi kopca „Unii lubelskiej," 
który w czasie pobytu Najj. Pana we Lwowie bę­
dzie rzęsiście oświetlony. Próba powiodła się dosko­
nale i wnosić z niej można, że oświetlenie kopca 
przyczyni się niemało do podniesienia efektu ilumi­
nacyi całego miasta.

Wielki koncert „Związku" Towarzystw mu­
zycznych i śpiewackich odbędzie się 9 września o 
godz. 12 w południe w teatrze hr. Skarbka we Lwo­
wie. Uproszony przez wydział „Związku" na dyry­
genta tego koncertu znany muzyk krakowski, p. Jan 
Gall, bawi we Lwowie i pracuje wspólnie z wydzia­
łem „Związku" nad ostatecznym układem programu, 
którego szczegóły tymi dniami ogłosimy.

—  Pogrzeb w  Dzikow ie. Wczoraj liczne grono 
krewnych i najbliższych przyjaciół odprowadziło 
zwłoki zgasłej przedwcześnie Gabryeli z hr. Starzeń- 
skich hr. Juliuszowej Tarnowskiej z kaplicy dzi­
kowskiego zamku do kościoła 0 0 .  Dominikanów 
w Tarnobrzegu, w którego rodzinnej krypcie grobo­
wej takowe po uroczystem nabożeństwie złożonemi 
zostały. Kondukt żałobny prowadził w asystencyi X. 
dziekana Sobczyńskiego, X. A. Persa, proboszcza 
z Chorzelowa i X. Kolbusza z Żywca, X. kanonik 
Stanisław Puszet, który przed rokiem niespełna, jako 
krewny i przyjaciel rodziny, błogosławił młodej pa­
rze w Maryackim kościele. Za trumną postępował 
stroskany mąż, z matką hr. Zofią Tarnowską i sio-- 
strą zmartej hr. Zofią Starzeńską, dalej bracia jego 
hr. Zdzisław i Adam Tarnowscy, hr. Aleksander 
Starzeński, hr. Adamowa Męcińska, hr. Stanisławo­
wie Siemieńscy, hr. Stanisławowie Tarnowscy z cór­
kami, hr. Jan Tarnowski z Chorzelowa z synami i 
córkami, hr. Franciszek Mycielski z córką i synami, 
hr. Stefanowie Zamoyscy z 3 synami, ks. Zdzisia-

ZABIEGI POLSKI
o k a n o n i z a c y ę  św.  J a c k a .

(Dokończenie,).

Papież Paw eł I I I ,  ja k  i jego  dwaj poprzednicy, 
zajął się szczerze spraw ą kanonizacyi, ponowne 
je j zbadanie zlecając zaraz na najbliższym kon- 
systorzu , d. 14 lipca 1539 roku , komisyi z trzech 
kardynałów . Równocześnie otrzym ali 0 0 .  Domini 
kanie krakow scy w yraźne z Rzymu pozwolenie na 
poszukiw ania spoczywających dotąd w ukryciu re- 
likwij błog. Jack a  w kaplicy Trzech Króli (obe­
cnie św. Piusa), oraz w k ilka la t potem (1542) 
na odpraw ianie pacierzy każdego czwartku o błog. 
Ja c k u , o ile w ten dzień nie przypadała uroczy­
stość innego świętego.

Spraw a zdaw ała się zbliżać szczęśliwie do koń 
ca , gdy za w skazów ką brata Ja n a  z Wrocławia, 
arch itek ta pierwotnej staw ianej podówczas kaplicy 
św. J a c k a , znaleziono wreszcie w d. 23 czerwca 
1543 r. pożądany sk a rb , kości błogosławionego i 
wystawiono je  uroczyście na w idok publiczny. — 
W krótce też sporządzonym został proces kanoniza 
cyjny z nakazu komisyi kardynałów  przez znanych 
im osobiście dwóch św iatłych prałatów  katedry 
k rakow skiej, której ostatnim  w tedy sufragauem 
z zakonu kaznodziejskiego był Dominik Małachow 
ski ( f  1544), mianowicie przez dziekana Stanisła- 
wa Borek i arehidyakona Jerzego Myszkowskiego. 
Do rewizyi procesu na żądanie 0 0 .  Dominikanów 
kapituła krakow ska w ysłała w październiku 1545 
f. czterech ze swego łona kanoników, między n i­

mi S tanisław a Hozyusza. Lecz i ten proces prze 
padł wnet w Rzymie bez wieści. Dopiero po pięć 
dziesięciu niespełna latach (d. 15 czerwca 1580), 
pod groźbą exkomuniki papieskiej na cały Rzym, 
udało się znaleść jego kopię w archiwum jednego 
z dawniejszych członków komisyi kardynalskiej, 
Jan a  P iotra Caraffy (późniejszego papieża Paw ła 
IV). Z asługa to słynnego w dziejach Kościoła na 
szego kaznodziei i prow incyała, 0 . Melchiora 
z M ościsk, który, mimo podeszłego wieku i wy 
cieńczenia sił z nadmiernej pracy, z młodzieńczym 
jeszcze zapałem  ostateczne czynił przygotowania 
do uczczenia błog. J a c k a : w Rzymie przez długo 
letniego królów polskich ajenta w K u ry i, X- pra 
la ta  Jerzego z T yczyna; w K rakow ie zaś przy 
pomocy również dzielnego ja k  sam mówcy i teolo­
g a , urodzonego na Rusi w wierze mojżeszowej, 
O. Sew eryna Lubomlczyka. Z jego to także ini- 
cyatyw y pod kierunkiem  O. Sew eryna stanęła 
w przeważnej swej części dzisiejsza kaplica Jacko- 
wa na miejscu starej z czasów biskupa G am rata, 
która była zaledwie trzy łokcie szero k a , bez ko- 
puły.

Poświęcenie kaplicy, konsekracya nowego w niej 
alabastrowego ołtarza i uroczyste przeniesienie k o ­
ści św. Jacka  z trum ienki drew nianej, przełożo­
nych do cynowej, nastąpiło w lecie 1583 roku 
w obecności królowej Anny, nuncyusza papieskiego 
Bolognetta, całej kapituły krakow skiej i zgrom a­
dzonych z okazyi wesela hetm ana Zam oyskiego 
wielu biskupów, prawie wszystkich senatorów i co 
najprzedniejszej szlachty Korony Polskiej. Pamięć 
tego ak tu , który przypadł w radosną dla Polski 
chwilę szczęśliwego powrotu do K rakow a króla 
S tefana z wielkiej wyprawy m oskiewskiej, przy­
pominała jedna  z ośmiu tablic marmurowych, dzi­

siaj już nieistniejących, zawieszonych naonczas 
u ołtarza św. Ja c k a ;

Kiedy Grzegorz trzynasty na urzędzie siedział, 
Zkąd każdy woli Bożej pewne prawo wiedział; 
Gdy naprzód S t e f a n  W i e l k i  Polakom królował, 
Ten, który Moskvicyna pysznego zwojował:
Roku po przywróceniu zbawienia naszego,
Nad tysiąc pięćset ośmkroć dziesiąty trzeciego, 
Ten Jacynktowi ołtarz ozdobny świętemu, 
Postawiono, drugi raz już przeniesionemu.

Teraz 0 0 .  Dom inikanie uczynili krok ostatni 
Ówczesny przeor konwentu O. Antoni Grodzicki 
wraz z prowincyałem  udał się do króla Stefana 
z pokorną p rośbą , aby się do Ojca św. przyczy­
nić raczył w spraw ie kanonizacyi — lub ja k  wów­
czas mówiono w Polsce — apoteozy św. Jacynk ta . 
Uczynił to chętnie nasz Stefan Batory. „Lecz za 
nieszczęsnymi czasy stało się —  pisze rzeczony 
O. Antoni — że ani list królew ski z 14 września 
1583 r. do papieża Grzegorza X III z tego św iata 
nie przyszedł, ani też królowi Stefanowi okrutna 
śmierć pofolgować chciała, aby nam był jeszcze 
do tej spraw y dopom agał."

N agły zgon wielkiego króla —  ja k  widzimy — 
i 0 0 .  Dominikanom wycisnął szczere łzy ż a lu ; 
z drugiej jednak  strony przyznać trzeba z O. S e­
w erynem , że sam i ojcowie zaniedbali nieco tę 
spraw ę jeszcze za życia k ró la , a  w pierwszych 
latach pontyfikatu następnego papieża Sykstusa V. 
Tylko jeden  O. Sew eryn nie tracił jej z o k a ; to 
też uwieńczył on swe imię nieporównaną chwałą 
w dziejach zakonu i naszego Kościoła, jak o  n a j­
gorliwszy rzecznik kanonizacyi św. J a c k a , k tórą 
wreszcie po tylu zwłokach i zawodach zdołał szczę­
śliwie przywieść do skutku. Żył wprawdzie jeszcze

wtedy podziwiany za Zygm unta A ugusta przez le 
gatów  papieskich kaznodzieja i przez naszego 
Orzechowskiego, jak o  zwycięzca heretyków, chw a­
lony Melchior z M ościsk, ale już ustąpił z pola, 
zam knąw szy się na ostatek dni swoich w celi za 
konnej tutejszego konwentu. Godnym spadkobiercą 
myśli O. Melchiora w spraw ie podniesienia pro 
cesu kanonizacyjnego został teraz sam Luboml- 
cz /k . Mimo ciężaru za ję ć , jakiem i go przełożeni 
obarczali, był bowiem regensem  zaprow adzonego 
pod ten czas w klasztorze krakow skim  studyum 
jeneralnego i zwyczajnym  tamże kaznodzieją, oraz 
także w kościele Najśw. P . Maryi, zajął się pilnie 
ponownem spisaniem  cudów św. Jacka. W ten 
sposób przygotow yw ał sobie bogaty m ateryał, uzu­
pełniony niedługo potem w Rzym ie z aktów  kon­
systorskich do w ydanych w mieście wiecznem w r. 
1594 czterech ksiąg  swojego dzieła De vita , mi- 
raculis et actis canonisationis s. H yacinthi con- 
fessoris  (O życiu, cudach i kanonizacyi św. Jacka  
wyznawcy), które je s t źródłem głównem do całej 
wcale obszernej literatury  o akcie kanonizacyi. 
Obrany definitorem prowincyi polskiej n a jen e ra ln ą  
kapitułę, udał się na sejm  w arszaw ski w początkach 
1589 r. z prośbą do króla i senatu od konwentu 
krakow skiego, z sejmu zaś z otrzym anym i listami 
od króla Zygm unta 111, królowej Anny, w szyst­
kich biskupów i senatorów prosto do Rzymu, gdzie 
je  sam oddał w ręce papieża S ykstusa V, od j e ­
nerała prokuratorstw em  zakonu do tej spraw y 
umocowany, w raz z przywiezionym przez siebie 
autografem  najstarszego żyw ota świętego Jacka , 
lektora S tan isław a z K rakow a. Tow arzyszył mu 
na audyencyi u Papieża i wspierał go sku te­
cznie daw ny sekretarz kardynała  ffozyusza, a 
teraz w ysoki dygnitarz w K ury i, X. Stanisław

R eszka, internuncyusz króla Zygm unta II I . — 
Pierwsze obrady kardynałów  rozpoczęły się  za 
raz w czerwcu owego roku (1589), trw ały  prze 
szło la t cztery wskutek rozm aitych przeszkód 
głównie dla ciągłych zmian na Stolicy apostoł 
skiej. W ystarczy wspomnieć, że w przeciągu 11 
m iesięcy umarło czterech Pap ieży : Sykstus V 
Urban VII, Grzegórz XIV i nastąpił Klemens VIII 
do każdego zaś potrzeba było słać nowe prośbj 
od króla i zakonu. Zresztą sam Zygm unt III 
zwlekał długo z wysłaniem  powinnej obedyencyi 
do Rzymu i przypomniał ją  królowi, gotującemu 
się z podróżą do Szwecyi, jenera ł zakonu, O. H i­
polit M arya Beccaria, przybyły do Polski na w i­
zytę klasztorów pod jesień  1593 r. Natychmiast, 
w zimie tego sam ego roku, w yjechał Stanisław  Miń­
ski, wojewoda łęczycki, w poselstwie do Klemen 
sa V III; zaraz też z przybyciem św ietnego or­
szaku legacyi polskiej, jeszcze przed uroczystym 
wjazdem do m iasta wiecznego, kom isya k a rd y ­
nalska podjęła w dniu 21 stycznia 1594 roku, za ­
wieszoną przed dwoma laty spraw ę procesu. P o ­
łączonym zachodom Mińskiego i Lubom lczyka za 
wdzięcząc należy, że uroczysty ak t kanonizacyi 
odbył się wreszcie zaraz w pierw szą niedzielę po 
W ielkanocy, na dniu 17 kw ietnia, w bogato p rzy ­
strojonej bazylice św. Piotra.

T ak  więc oddanym został należny hołd licznym 
cnotom i zasługom w ielkiego apostoła, którego 
nasz naród przez trzy z górą stulecia, uprzedza­
jąc  wyrocznie Kościoła, św iętym  m ianował i jak o  
pośrednika przed obliczem Boga na ziemi czci > 
uwielbia.

X. D e F ij a ł e k .



CZAS z Czwartku 30 Sierpnia 1894.

.  Lubomirscy, hr. A .t e ej P o t^ i ,  h ,  a * . U  a  - W ” ”  *  —  — « S C *  t £  «
Tyszkiewicz, radca Namiestnictwa Adam Fedorowicz, Lychczasowego ,CJ  J W  [ p . u  Frandin ni lampy łaćzą się z prądem i wielka masa światła a zakończył wyrażeniem życzenia, ażeby zawsze O dparli japońską armię z wielkiemi stratami do
b,. Henrykowie Brezo.!., p ,  Antoni Obórek,, bero. -  W j * >  .1 ' a  w .zy .tk ieb L ed l z .  az l.cb t, polek, pol.ki lud. k , i » e n e . m.ejecowo.o, oddalone, 40 nnl od Soenl.

- - - ........................  W i e d e ń  29 sierpnia. Połączenie telefoniczne Chińczycy posuwają się naprzód.
J Wiednia z Berlinem otwarte zostanie zapewne już I G l a s g o w  29 sierpnia. Obłożony konfiskatą 

z tłumami Indu okolicznego od wiekdw w k.ZdemIwi,z.l kontr,kt o ezereg .y .b jp ó .  »  • ’ ”3  " '» “ '“ “ '„nito k ,  w Jednn rozmowa telcfonicin. pnrow.ee „1.1,0,,“ r a ta l  uwolniony w ,kulek
nieszczg.ciu i k .zd .j rndo.ei Tarnow.kich z Dziko- perze, .leg  a * 7 1  “ u L ' «  S A n T n i ^ ^ ™  j r S 1, •  t n L L n z Ł  będzie 90 cent. „Świadczeni, po,la japońskiego, te  wspom n.an,
wa współczującego. Liczne wieńce od rodziny i od onto wypadkowi wskutek rozbicia i pożaru P°C1̂  ’ p [  B e r l i n  29 sierpnia. Na podstawie autentycz- statek me będzie użyty na cele wojenne.
administracyi dóbr dzikowskich zdobiły całunem sw ie- prowadzi dotąd proces z dyrekcyą owej kolei o od ąp P • r pmni f .ki  naimlodszv I nych informacyj oświadcza Areuz Ztg. iż zupełnie I Buckingham 29 sierpnia. Hrabia Paryża
żwl, kwiatów trumnę w kwiecie życia i wdzięku szkodowame. Jak wiadomo, śpiewaczka zraniła się _  Nekrologia. Adam Ł e m p i c k i ,  najmłodszy k£«** JJ - d Petersburga O po
zgasłe i synowej śp. marszałka kraju hr. Jana Tar- w czoło i bliznę na długo zachowa; uległa nadto 8yn kasztelana Ludwika Łempickiego i Konstancyi -r ks. Aleksandra Michaiłowicza na na

Iwstrząśnieniu krzyża pacierzowego, wskutek czego12  hr. Sołtyków, urodzony w Plancie w r. 1838, zmarł| . ,  ’ ,jr______._

wowie

nowskiego.o !*« Uornl Rrrnznwiki nowrócił do Lwowa parę miesięcy przeleżała w łóżku; w pożarze wa w Krzysztoforzycach we wtorek dnia 28 b. m. Wy- 
^ i ^ , , L HiohvTze8z?ego roku ze swoja L n u  bagażowego straciła wszystkie kostyumy, war chowany już po śmierci matki, żył w otoczeniu 1

miestnika w Warszawie.

z Syryi, d°k4 d udał sî ę był zeszłego u ^  I tości kifku tysięcy lirów, oraz drogie kosztowności; I dom u,'w 'którym  jednoczyły się gorąca religijność!
« ^ i |  wreszcie przez to, iż me mogła wypełnić p a w ie j i wykwiatnoić zachodniai_z szczerym patryotyzmem. |

• • * T m ul „;Pa»lpko Alenno I ranych kontraktów z Warszawą, Neapolem, Rzymem I studya odbywał w Paryżu i w Bonn. — Podo-
zamężnej sios.ry w Lataku, pp • . . teatramj> 8traciła 68.000 lirów, nie licząc L nie, jak dziad jego Stanisław Sołtyk, więziony był

— Nowa fabrvke cukru projektują na Pokuciu. tw -o tió w  które moarła ieszcze Dozawierać. r is*29 11 Karmelitów, tak Adam Łempicki cało

Telegramy biura koresp

B u c k i n g h a m  29 sierpnia, 
niebezpiecznie zachorował.

P e t e r s b u r g  29 sierpnia. W stanie zdrowia 
wielkiego księcia Jerzego nastąpiło znaczne po­
lepszenie.

W a s z y n g t o n  29 sierpnia. Wczoraj odro­
czony został kongres.

H o w y - J o r k  29 sierpnia. Według depeszy, 
nadeszłej z Managua, powstańcy za złożeniem 
słowa honoru wypościli na wolność angielskiego 

Wielki książę Cyryl | konsula Hatcba i innych więźniów.
K a i r  29 sierpnia. Prezydent rady prawodaw-z Petersburga. I

  __    Hieflan wykoleił I czej Ali-basza i jenerał Hassan-basza aresztowa-
- . T , - ;  . n  “ , - 7e.io8ii0 aie kilku kaiiita-1teczną ~  ztąd Proce8' Fan‘ *’rancbn . uważana je8 t|zdrowiem. Zamieszkał na wsi 1 oauawai się ™lnl-1 }„ " ^ o r a j "  wieczorem pociąg towarowy wskutek ni zostali za prowadzenie handlu sudańskimi nie-

cy. kolejowej. Dotychczas zgtos.ło s.ę kilku kapUa Włogzech za najlepszą .Carmen- 1 „Santuzzę L tw u; należał do redakcy, Mowa warszawskiego . ę kod ^  toru o L w a n ie  się chmury. Trzy wolnikami. Trzeci oskarżony Sharawi basza rato-
Pochód drogich kamieni odbędzie się dnia 16 I był stałym korespondentem Czasu; jakiś czas także| V v . . Ilistów z kwotą 300.000 złr. Ponieważ plantacye bu

raków dla cukrowarni w Tłumaczu w okolicy Maty-1 w rześnia^B rukselli. Rada miejski wyznaczyła na I pucował w Banku polskim. W r. 1876, ofteniwb̂ I  J j ® " m u S ^ ^ i e * j p M e s U i ! d » ć ! I ^ ve^aS^a i e rpn i a .  Wczoraj przedpołudniem
jowiec znakomicie się udają, przeto fabryka w Ma- ^ .o o o  fr. i oddała do rozporządzenia miej L i? z Maryą Michałowską, córką Piotra Michałowskie » ,a i .i e i l b a d  29 sieronia Wielki książę Je przybył tu francuski krążownik „Forban.u Wśród
tyjowcach ma racyę bytu. Wody z rzek, Prutu podo-1 ^  urządz(jnia elektryczne. Pochód ten, według wy U  osiadł stale na wsi w Krakowskie*. Po śmierci I r7^ * ^ u ^ ^ * ^ CZQrai D ^ 'ia i D ravLhał na ku W X ^  zupełny s p 3 .
ofo+t,Pm. nrnmbtiiia iako motoru do tei fabryki użyć|  -------------  pjanU) obejmie sześć wielkich wo-| Maurycego Manna wstąpi! do redakcyi Czasu, a a r - |rzy P ^ x „ L l - i  xi:t!-P_:™:„„ „ **___________ o n ^ » .L ;„  r i A»K z a n g h a i  29 sierpnia. Flo‘a chińska przy-tej fabryki użyć | gotowanego )UZ pianU) ooejlu,e 8*eBc - | Maurycego I racyę wielki książę Michał Nikołajewicz, a jutro I

* ’ ' t • >—t-^-- ^ o tr .  I była onegdaj do Wei-hai-wai. Japońska flota krą-
. , , , -----------  —  , - - w ,  . . i. - , ,  Ł-, w  8Iv, ,/it.c Podczas wczorajszych I żyć ma na północ od zatoki Peczili. Japończycyme dostarczą opału. ■- - ■ • ! -------------*— *-*- :—  , 1 '  r  - • * • * J - r  ■ •

— Jeleśnia 27 sierpnia, 
tu z rodziną profesora
żył Wydział krakowskiego .     ..... . „ . .
dowej w naszej gminie bezpłatną czytelnię, której L przygotowaniami a załoga brukselska dostarczy miłością ludu i prawdziwie patryarchalnym był sto-. .
otwarcie przy udziale całej miejscowej mteligencyi k i oraz wojska. 8unek j eg0 do włościan. Ogłada i słodycz w obco- W y^r nznpeiniJją y Veit-Wolfsberg. Wy-1

• ■   Nagła śmierć, z Rzymu donoszą: Właściciel | waniu były główną cechą jego usposobienia i nada-1 ̂ ^  n Jan [
Od Administracyi „Czasu:1

29 sierpnia. W przeszłym tygodniu I budowę gimnazyum polskiego w Cieszynie 
budynku szkolnego. Tu w zielenią i dywanami o z d o - 1 " ^  ftudyencya u Li-Hung-Czanga. W piśmie an-1 powróciwszy przed rokiem po ciężkiej chorobie cu-1 n 8 ?  i  *1n o ^ z tm /n rz e z  eranice?rm I nade8ła* Geiaąłer 2 złr
bionej sali po pięknem wstępnem przemówieniu X. ;el8kiein World znajduje się następujący opis au downą łassą Bożą naspodziewanie do zdrowia, obe jdo ^o n  ’ieiscci,o śc i Kien W ciągli podróży Na Przytullsko Brata Alberta łożono pod lit. 
proboszcza Fr. Jamińskiego odczytał prof. Dobrowol- | | yencyi u potężnego wicekróla chińskiego Li-Hung- cnie po 7 tygodniowych cierpieniach, wśród których I “  juską L S a ł p r z y l

u rp Ir ti I i.!ii.a1*maż»iia nrome/iTiiuJ qip ni*7.vi m i 1 w unifillł fl W. o  li “ I )   « I

o i w a i t i t  t r g J   . Tb •
w uroczysty sposób wczoraj nastąpiło. Po meszpo-

do Rady państwa I odciąć Chińczykom komunikacyę. 
iVolfsberg. Wy-1 

brany^ został kandydat niemiecko narodowy Jan

L. W. 1 złr.
przyjmowamem^w. |p a(ikiem dziecko na drodze. Rumuńskie władze]

znajom ym  żal i tę- w y d a ły  p o lece n ie , a b y  c a łe  to w a rz y s tw o  m ężczyzn ,

zaiczną ujętych, które na wszystkich wielkie spra -1 gJoi w malowniczo niedbałych pozach gw ardya c.hiń j sknotę za temi przym iotam i, które coraz ba^dzieJ I ^ jz g g ie L  dn ia vi
wiły w rażenie, poczem tenże, uwydatniwszy ścisły I ska. gą to istne olbrzymy z czerwonjm  smokiem n a | w społeczeństwie zanikają. Zgon ten osierocił wdowę, I , .  . anatro  w eeiersk ie iro  konsu la
związek między Kościołem a szkołą, wypowiedziałl -er8j Wniesiono mnie do poczekalni, gdzie p o d a ją |gyna ; dwie córki, a u bliższych i dalszych P°z° |  j a  wezvvaniC tu te jszego  urzęd i 
jeszcze kilka uw ag, zastosowanych do chwili obe- głabą berbatę. We drzwiach ukazali się panowie z oto- 8taw ja 8ZCZery żal. Eksportacya zwłok do kościołaI ^ ^  WVDUSZCZono w ięźniów  n a  w olność za zło-
cnej. — Następnie kierownik czytelni X. F r. RJ“ka czenia wicekróla, którzy mnie poddali krytycznej ob |  parafialnego w Ruszczy nastąpi w piątek dnia 31 6 1  k aucy i w w ysokości 1 .000 złr.
pouczył zgromadzonych o celach krakowskiego To I scrwa.cy^i i wreszcie tłómacz mój wprowadził mnie d o l ^  na. o godz. 8  rano • —
warzystwa oświaty i dotychczasowej jego działalno wjcekr(jia P rzyjął mnie wysoki, okazały mężczyzna. I 
ści, przedstaw iając w wymownych słowach korzyści, przybrany w słynny żółty kaftan. W ybąkałem mnó
pochodzące z założenia tej ze wszech mmr P0̂  Ltwo grzecznych słów, które przyjął z uśmiechem.]^. pochmurno; 'termometr od + 17-0  doszedł do I ” tylko chwilowej niedyspozycyi. 
cznej instytucyi. Bezpłatnem rozdzideniem poiniędzy Fokój audyencyonalny ma już pewną cechą europej ̂  Barometr z mał% Zffiianą; 0 godz. 7 rano 29 sierpnia. Socyalno-demokraty
obecnych broszurek różnej ^  ską; na ścianach wiszą olejne obrazy, or^ ‘nal'!Jp dnia 29 sierpnia stan jego był 74T5 mm., termome L gltatorka, Wabnik, otruła się wczoraj po polu-
Towarzystwo oraz wypożyczeniem * “ y8tk‘cb J ‘ I  Cuyp, portret Gordona i sir Hope Granta. Posiedzenie]^ #4 c> w iatr zachodni> | H&iM pa cmentarza Drzv grobie poległych w tnar-

K A D K H A I  K .
I (Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi)

Dla r o d z ic ó w  i op iek u n ów .
I 'e i n e s z w a r  28 sierpnia. Doniesienie dzień-1 Ryły profesor gimn. przyjmie dwóch lub trzech 

|ników, jakoby trzech żołnierzy zmarło wskutek | uczujdw szkół średnich na mieszkanie z wiktem. 
Dnia 28 sierpnia przed południem pogoda, p ó -ju(]aru słonecznego, jest nieprawdziwe. Żołnierze] p omoc naukowa na miejscu — na żądanie kon-

wersacya niemiecka — fortepian w domu. Adres 
-j- 24 0 C. Barometr z małą zmianą; o goaz. i rano | | | e r i i n  29 sierpnia. Socyalno-demokratyczna j wskaże Admiuistracya „Czasu.u (2064 3-5)

żek zakończyła się ta uroczystość, której uczestnicy zaczyna s;ę od palenia. Li Hung Czang ma olbrzymią 
opuszczali salę szkolną, miejsce swoich przyszłych fajkę f iń sk ą , którą mu fajkarz wcisnął w rękę, skła 
niedzielnych i świątecznych zebrań, w podniosłym j dając niezliczone ukłony. Mnie podano papierosy 
nastroju ducha, z głośnymi objawami wdzięczności | w icekról siedzi w szerokim fotelu, nogi ma wycią 
za utworzenie tak pięknego dzieła. gnięte pod stołem. Czuję instynktownie, że mię ob

  ZdfOWie cara. Według wiadomości, jakie od- serwuje, ocenia. Li-Hung-Czang ma swój specyalny
bierają dzienniki berlińskie z Petersburga, obawiano | sposób Binterview’owania“; to on właściwie mter- 
się tam, iż car cierpi na chorobę nerkową. Z tego vjew’uje i przybyły ani spostrzeże, jak odpowie na

tru —f— 14*4 C. Wiatr zachodni. I duiu na cmentarzu przy grobie poległy
We czwartek dnia 30 sierpnia: św. Feliksa m. w . |cowej rewolucyi. Przyczyną samobójstwa miała

być zapowiedź aresztowania Wabnikównej, która Wilhelm Fen*
przeniósł swoje magazyny 

w Rynek główny I. 31, róg ul. Szewskiej.
C h r z a n ó w  29 sierpnia. Minister sprawiedli --------  __ . .

Pości hr. Schonborn przybył wczoraj wieczorem czas obrad z dnia 3 sierpnia 1893 roku siły pre. . i i • U7 . I  ii D . _ 7- non ufoo-łO ło 1T Ó <

miała odbyć dziesięciomiesięczną karę więzienia, 
m  i -i, I B e r l i n  29 sierpnia. Reichsanzeiger potwierdza |
L e l e g r a m y  W i R SIIG  ^ l ^ z a s u  . I wiadomość, podaną przez dzienniki, że w budże ]

cie za rok 1893 wstawiono kontyngens rekrutów (1987 44-)
o 11.000 żołnierzy wyższy, od oznaczonej pod-[

Dr med. Jó ze f  Różecki
I. asystent kliniki chorób wewnętrznych 

wieczorem] mieSZka obecnie przy Placu W W. Świętych (Fran-
________________________  _  _ Grad rozbił]ci8zkański) Nr 11. — Ordynuje od godz. 3 do 4

wieczorem do Łańcuta, a z Łańcuta jutro I tysiące szyb. Wi'cher wyrywał stare drzewa z ko- po południu. ((2017 4 6)

SSL.istJgi i %£ I " s  & w««j. ,9 - r | I  °w-'* *»« 8iaf™,‘

po'wodu wezwano z Moskwy profesora Zacharina. Po dziesiątki pytań, sam nie zadawszy ani jednego.W u^. ---------Wo-1 Tenevinei armii Reichsanzeiaer przytacza także

pował wiele w swym gabinecie, wskutek czego obja^H nistrowie chińscy taili znajomość angielskiego, jak ztamtąd wi
.  • 1 • ■ .  T I  TT r i     _  A __ __1 ! n  n n  A n i  I 117 1 0 0 7  n f P I T I

Czasu
o łaskawe datki.

rajwrty ministrów. ^Do Koln. Ztg  donoszą z Peters-1 polityków^ wprawił mnie w zdumienie ostrą ^ 1 9 0 - l e t n i a  s t a r u s z k a ,
burga, iż prof. llkkolwie'k świldomy jest miejskiej prezydent M ochnacki,’ wiceprezydent unikać starannie większych zebrań osób cywil- pracow aU a która już doznała wsparcia ze strony
carskiego stanowisko naczelnika urzędu lekare g , 0 politykę zagraniczną Jakko oneriw a Marchwicki i pierwszy delegat Michalski, tudzież nych p o d c z a s  cesarskich manewrów. Podczas przy- dob ch ogó5( znajduje się znów w nędzy
opróżnione przez śmierć Dra Obermtillcra lo rd o w i* : w T iL m  Ruker i Baczewski, i tnie-&  ^ s a r z a  w Elblągu i M d b -k u , wystąpią | 1prosi za pośrednictwem Administracyi

it .  Petersburg* I kilkakrotoie f.jk ,. .  m.te p o lą i, p . n c . i .  h „ b . t , .U i .®  p re ty d ,» »  w v .u t.y  wi ĉe p re te . S.aniiS . .  ,'!* »  sg0. ..........................

la to 7 Drzvczvnv że wino nalewane jest przez grze- radnych m iejskich. w Łeodyum , uenwam  ponowie proiesi pix.ce.v,
wieckiej. . r • ■/. „i „ i  n’latee-n hv zostało wvnite Życząc Wysiadającego z wagonu ministra Plenera po-1 pozbawieniu Papieża władzy świeckiej.
Ostatnie dobra księżnej Hohenlohe na Litwie, cznosć, me zaś dlatego, by zosta ô  yp _ . y ą J  Namiestnik i nrzedstawił mu wyżej wymie-l A i \ - l e s - l « a i i i s  29 sierpnia. Król grecki wy-

Nalibobi i L „b e» , p o lo t .. .  »  p .» .* t..b  o . tm .a t j .o b ,.  w z .^ n , .  ą t o n kJ ^ S L i on,  „s„bi,toSei, pocz.m m i.iater wraz z mai jecbal z ą d  wczoraj rano. K rtl bdaje .1? przez
akia, i nowogródzkim, a o b e jm .,,., tamta l » M '  i  L wL y r o  ra- L a k a  w towarzmtwie Namie.taika odjecbal do Gandawę do Kopenhagi.
dziesięcin ziemi, znalazły już nabywców w osobie telki, y ; J. Trypha w tvrh nałacu Namiestnictwa w którym zamieszka pod-1 L i v o r n o  29 sierpnia. W zakładzie Pancal-
jakichś bogatych Finlandczyków. Pozostały już tylko zie S r j o b y t T  swego we Lw ow if di’ego rzucono czworokątną puszkę blaszaną. Pu '
w posiadaniu księżnej Hohenlohe urocze Werki P° | wjpad a°wt* m n t T t o p m l T o  S e Wt f S :  | ^  ^ T e r p n i a -  M bS ier Henej- z; mai-1 sI S  w y k o n a  = £

—  Na rozszerzenie

R U K 1 A  T B L K G R A F I C ł t l B .
W ie d e ń  29 sierpnia, 2 godz. 30 min. po południu.

ta ,T n rolniczo,ekn,^ 1
;  n ,(n i .J . tw a  e k a , b . , | z , ^  n i. zrz,dzi, Żadnych nzkód. Sprawca n.c 1 ^ -

nister oświaty zażądał pół miliona rubli, a minister1- wł»rf«A
finansów p. Witte już się zgodził na wyasygnowanie    ̂  ̂  ̂ ............ ........

stawie na kilkanaście osób. Po południu będzie ] z okazyi rocznicy sierpniowych rozruchów. 11 osy turookie
. . T i l l  1   I S . . .  c OQ oinsnnin n u  11' G V

« § papiei opod.. 
a >. srebrna B 
§ ^  4% złota . . .

§ 4*/, koronowa 
Akoye ban. austr.-w. 

kredytowe .

itr. ot.

ileony
.mfcń Prartowskich rosyjski mi- kiem bardzo zajętym. Łączy on w sobie polityczną, goście szczegółowo pawilony ministerstwa 0a*iuu, /.resztą

'oświaty z^ż^a^  pół biliona rubl’i, ^  minister I sędziowska i w ekow ą władzę swojej prowincyi. Po- węgierski, łowiectwa, Romana Potockiego dalej znany. 
w T ^ i  t e t ż  sie z^d z ił na wyasygnowanie mimo swoich lat 60 pracuje bardzo dużo. Je mało, paw, on S.tukl , panoramę. Na IM eap o l 29 sierpnia.

Napoleo 
Dukaty 
Marki .

Policya aresztowała 7 I Benta^  k.or'uaruzo uuicu. dc “ ," " 1  | pw"""" “ 1'"“'------* - -----—r - - —   - ■   ■ » , . . | ♦*/• n ”
= r  . W  ' S 4 5 .  ; ; . |S t  wybndowanii-un, o .o -lp .li w i.l., jest tnily i »* upodobani, do dobrych | towakiego cdbylo się na.tępnie Śniadam, ną w y j  atnd.ntów, którzy rotazarzah rew .lncyjM . odezwy | t ą g y j j y

‘ '  . . i _ i___ a____  „l  Tvk mn. I nnnnrlAf nnrnnAialflph ? to D
bnych gmachów na laboratorya obserwatoryum me- ane6d0p.®“r°Pfj®klc^ „ je ia  ^w ieflnT sa wynalazkiem I ndnister" udTielarTudyencyj. r  * I A m s t e r d a m  2 9 ‘ sierpnia. Kieuws van den
teorologiczne i zakład gdzie AmeryklnkT pierwsztj doktorki w sanatoryum w sta- L w ó w  29 sierpnia. Zjazd Kółek rolniczych Dag donosi z Batawii że holenderska ekspedy
tutu ma być wystawiony 3-piętrowy^ gmach, gd^ie się one w sposób nastę- liczy przeszło 2.500 osób. Dziś o godz. 10 w mu-

I _ . . .  i i  •  I I__ nnli «n nrvafaUDIA OnnUłA filP TAI PT W S7.fi

98 fO 
98 55

123 41 
97 90 
1021

370 —
124 30

9 88% 
5 90 

60 97', 
95 95

121 90
152 —

67 60

Anglobank j * 70 26
Union.....................274 60
Bankyerein . . . . ;141 50 
Akcye Landerbank. 262 30 

,  kol. Kar. Lud. 216 60 
.  lwowsko- |

ozemiow. 280 25
„ połndn.

E lb eth a l............
Nordbahn . . . . 
Staatsbahn . . .
A lp in ...................
Akoye tytoniowe 
Kuble...................

112 25 
267 60 

3205 
357 2) 

89 60 
219 — 
133 60

Z ł .  założone sady i ogrody; stawy mają być wygodnie pomieścić jedną siedzącą osobę, umieszczo- branie. Zagaił je poseł S k a ł k o w s k i , a zebratutu, będą założone sady i j g a y ją  y yg ^  ^  ^  e,ektrycznych ,amp żarowych j nych powitali następnie arcybiskup Issakowicz,
aarj^ione i - k dono8zą z Londynu do | to w ten sposób, że postać z n a jd u ją c e j  s ię  w  s k r z y n i  Romanowicz, Mochnacki, Adam Sapieha i wio
V  w  otrzvmała cenny upominek od pp. osoby jest we wszystkich punktach jednakowo oświe- ścianin Pawlik z Łańcuckiego. Charakterystycz-

Ł J S S ?  dwa kieUchy do wina szam- tlona. Otwory w wieku skrzyni doprowadzają powie- nem było przemówienie tego ostatniego. Zapewnił 
{pańskiego’ kryształowe ze złotymi ozdobami. Kieli-Jtrze, a specyalne urządzenie pozwala kąpiącemu się] on, że hasło Bóg i ojczyzna głęboko jest zapisane

cya na wyspę Lombok została napadnięta przez 
krajowców. Holenderska kawalerya poniosła kię 
skę. Zginęło 14 oficerów i 150 żołnierzy. Śmierć 
poniósł również jenerał Ham.

L o n d y n  29 sierpnia. Biuro Reutera donosi 
z Tangeru, że pogłoska o śmierci sułtana maro­
kańskiego jest bezpodstawna. Sułtan cierpi na 
ataki febry, które obecnie występują mniej silnie.

Usposobienie giełly: stale. 
B e r l in  29 sierpnia.

Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros..
5% Listy aast. pola.

164 05 
163 80 
219 15

4 V, Listy likw. pola. 
Renta włobka . . . 
Ako. austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

82 — 
223 76 
219 25

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
M ichał C h yliń sk i

plącą

Kurt walut 
f pppterćw wartościowych

ct.
żądajr
złr. ct

i h ń w  29 sierpnia.

Waluty.
Buble rosyjrtńe papierowe *a 100
Marki niemieckie ** 1 0 0 .....................
2 0 -tr a n k ó w k a .........................................
Dukaty c e sa r sk ie ...............................
Buble s r e b r n e .........................................

Papiery wartościowe.
L i s t y  z a s t a w n e  

■a 100 złr. im- wart. oprócz kuj onu bież.
i'h'1, galic. banku hipotecznego . .

V-i : : « ' i ż w
4V, galio. Tow. kred. ziemsk. meokr. 
. ii .  41 let.
4 V " " I I  koron'
4v!v. galicyjskiego banku krajoweg' 
W  ‘ I „ kraj. koron-
Sb! Listy zakł. kred. ziemsk. w likwia 
4'/,'/L isty zast. Tow. kredyt, ż1®”1" :  

królestwa Polskiego (—) za 100 rnbli 
imiennej wart., oprócz kuponu ^ez., 
w rublach i kop.....................................

183 — 134 _
60 60 61 20
9 87 9 97
5 85 b 95
1 20 1 30

100 100 8f
101 — 101 80
109 80 110 50
97 90 98 50
97 50 98 50
96 — 97 —

100 20 100 9i
i 97 - 97 7(
101 50 10B

99 50 100 50

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu hież.).
4'/, galicyjskie propinacyjne.
5'/t komun. gal. bank. kraj. H em 
47, pożyczki krajowej galio. .
4'/, pożyczki kraj. koronowej 
i j t  U potyozki kraj. galio.

4'/! Listy"likwidaoyj ne ^ról- Pol. 
za 100 rubli im. wart,, opróoz 
kuponu bież., w rublaoh i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

galioyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . . . • 

.  lwowsko-ozemiowieekiej .

Losy
miasta Krakowa

n Stanisławowa. , . . . 
ozerwonego krzyża austryackie 

wegiersk'* 
.  „ włoskie

węg. budowy tumu (Bazylika)

płacą żądają
złr. ct. złr. ot

96 80 
102 -  
96 50 
96 50 
99 70 

103 50

97 60

97 30 
97 3< 

100 5C

96 - 97 25

1 
1

408 -  
217 
283 -

25 50 
44 -  
18 -  
12 -  
12 -  
9 70

26 75 
46 -  
18 V
12 75
13 50 
10 -

C e n n i k  
lwowskiej Izby hondlowej.

I t w ś w  28 sierpnia.

Akcye gal. banku hipotecznego 
5'/, listy banku hipotecznego . 
5'/. n b hipot. z 10'/, pr.
4 % %  B B b  * •  . •  •
47.7, hsty gąlic. banku kraj. .
47, listy gal. Tow- kr. ziem. 411.
47,7* b n » B B • •

/• * ł.-* * • a i1 . •Galio, obligacye indemnizacyjne
„ propinacyjne .

47.7, oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs giełdy w arszaw skiej.
WsrHxtiwH 28 sierpnia.

57, listy zast. Tow. kred- •
47»7t b b . b .

likwidacyjne Król. Pol. 
zast. m. Warszawy ser. I 

.  .  .  « V
47 .
57,
57,

płacą żądają
złr. ot. złr. ct.

410 -  
101 10 
109 80 
100 -  
100 10
96 50
97 70 
96 60

423 — 
101 80 
110 50 
100 70 
100 80
97 20
98 40 
97 20

96 60 
101 50

97 30 
102 20

rub. k. rub. k.

100 25

------- 97 40

101 30

Kurs giełdy wiedeAskiej.
W ie d e ń  28 sierpnia. 

Renty
47„ V. papierowa....................
4 7 ,,7o srebrna.........................
4'/, złota austryacka . . .
57, papierowa austryaoka . . 
47, złota węgierska . . . .  
6'/, papierowa węgierska . .

Obligacye 
57, indemnizacyjne galicyjskie 
47, b węgierskie
47.7, pożyczki krąjowej galic. 
4*/» B
47, propinacyjne galicyjskie.

Listy zastawne i  dłużne. 
3 7 , dł. pr. austr. Tow. kred. 188*
rJf » * a  v. «1A, 188“5% zast. gąl. Ban. nip. z 10*/, pr. 
4 1 /*./ " o  * ■ * • '* /*/ •» » n n • • :
4*/, zast. gal. Tow. kr. ziem. 4 
4 Vl V# B p  ̂ S B •

 ̂ /e n w ń n .
47.7, zast. gal banku kraj.
4*/, austro-węg. banku . .

płacą żądają
żłr. ot. złr. ct.

98 50 
98 60 

123 30

98 70 
98 80 

123 60

121 66 121 8f

95 65 
100 -
96 10 
% 50

96 6‘ 
100 6< 
96 76 
96 90

115 7h 
1116 50 

110 20 
101 30 
100 -  

. 97 76 

. 97 75 

. 96 75 

. 100 — 

. 100 -  

. 127 75

116 76
117 50 
110 60 
101 80 
100 40
98 25 
98 26 
97 76 

100 20 
100 80 
128 26

złr. et.

47, kolei
47 . B
47 , B
4% B 
3 7 . B 
47 . .

Priorytety
północnej Ferdynanda 
Koszyce-Bogumin . . 
Lwów - Czerń, opodat.

n nieopod.
południowej . . . . 
węgiersko - galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 n 
aust. z. kr. dlahan.iprzem.160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
Unionbanku................... 200 n
kolei Albrechta. . . .200 „

„ Alfftlda . . . -200 „
n północ. Ferdynad. 1050 „
„ Koszyce Bogiimin. 200 B 
B Lwow.-Czemiow. .200 „
B państwowej • • b
„ południowej •, • . : n

węgier.-gahcyjAiej 200 „
B węg. półn.-wschod. 200 B

złr. ct.

99 80 100 £0
96 4" 97 4'
88 60 89 60
96 40 96 4<

108 26 159 3f
95 23 S6 2(

189 60 170 6C
140 75 141 26
490 — 493 -

462 £0 463 2f
422 — 424 —
2hl 76 262 7f

1015 1118
273 — 274 —

3200 3210
186 £0 187 50
280 5 280 76
1366 75 356 2f
n i 75 112 85
205 206 —
jśrs — 204 -

87 60 
213 -

płacą żądają 
złr. ct.|złr. ot.

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniow. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

b 1*00 „ 500 B
_ 1860 „ 100 B

* B 1864 B 100 B 
węg. prem. z r. 1870 B 100 „

B reguł. C is y ..........................
austr. reguł. Dunaju . . . . .  
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
tu r e c k ie .........................................
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858......................
miasta Krakowa . . . . . .
czerwonego krzyża austryackie .

b węgierskie .
R u d o lfa .........................................
miasta Stanisławowa . . . .

Waluty.
Dukaty cesarskie.........................
20-frankówki . . _• • _ • • • 
Funty szterlingi angielskie . .
Marki niemieckie.........................
Ruble papierowe . . . . . .

88 20 
219 —

148 50 
148 
164 60 
96 -  
62 -  

142 60 
|127 2' 
172 76 
38 80 
67 -  
9 30 

|1S8 
26 75 
17 76 
12 -  

23 50 
46

149 50 
146 75 
165 60 
197 — 
152 60 
143 — 
127 75 
173 25 
39 30 
67 50 
9 90 

199 60 
27 76 
18 26 
12 60 
24 50 
48 _

6 91
9 89 

12 40 
60 97

6 93 
9 90 

12 45 
61 05

183 601134 75

W szelkie papiery 
banknoty zagraniczne i 

• p r s e d a je  p o i  n i j k o r s y e t a i e j i s c i i i  w a r a n k a a i

. r .    i  i  i  • s w  K r a k o w i e ,  R y n e k ,  Ł .  3 0 .

i  m o n e ty  k a p u je  i  Kantor wymiany filii c. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego \ f c «  d o lic z e n ia  p r o w i z j i
l a i a i i n m i  v i m n k i M I  »  w



CZAS z Czwartku 30 Sierpnia 1894.
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Za spokój duszy ś. p.

T
b. M arszałka Sejmu Krajowego, 

Prezesa ces. kr. Towarzystw a Rolniczego 
Krakowskiego, 

zmarłego w Dzikowie d. 11 maja 1894 r., 
odprawi się

N ab ożeń stw o ż a ło b n e
w kościele 0 0 .  Reformatów  

w sobotę dnia Igo września b. r.
o godzinie lOej rano, 

na które Komitet c. k. Towarzystwa R ol­
niczego w Krakowie ma zaszczyt uprzej­

mie zaprosić.

CM

■j
każda o 9 obszernych ubikacyach i 4 piwnicach 
bardzo dokładnie i z najlepszego materyału bu 
dow ane, w zlro w em  pow ietrzu i z na 
der m iłym  w id o k iem , oddalone 10 — 12 
minut od Sukiennic — są z wolnej ręki bardzo 
przystępnie do sprzedania razem lub pojedynczo 

Wiadomości udziela: J. Gawiński w d ru k arn i 
Anozyca w K rako w ie . (2069-1-8)

L  » bardz0 wyk8Zt?ł
1_W I V .  1 1 1 1 1 .1 1 ' eona może ndzie 
lać lek cyj. — Adres: K raków , ul 
W ielopole I r .  4. (2072 1 4.
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Profesor gimnazyalny
p r z y j m i e  w opiekę J e d n e g o  l u b  
d w ó c h  u c z n i ó w :  na żądanie kon 
wersacya niemiecka, n nka języka rosyj 
skiego i gry na fortepianie w miejscu. — 
Adres w  Biurze dzienników  i og łoszeń  Róży 
Herzowej w  K rakowie, Plac Maryacki L. 9 

(2073 1 5)

l i w ó r l i  u c z n i
z ukończoną II. klasą gimnaz. lub realną, 
potrzeba do handlu M ikuszew skiego  
1 Z egadłow icza w  K rakow ie

(2049 1-3)

s k -l a d  p o w o z o u

Feliksa Kaczorowskiego
w K rakow ie, ul. Smoleńska L. 15, 

ma nowe i używane powczy (o  spr. edan:a oraz 
podejm uje s:ę wszelkich reparacyj po cenach  
um iarkow anych. (2070-1 3)

i  nrawdziwymjesttylko*
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PT ok ajsk i kon iak  
tą m arką

P ierwszej toKajskiej
labryki koniaku,

która ty lk o  w TOKAJU 
istn ieje  pod kontrolą Wys. kr. węgier.

ministeryum handlu, 
Odznaczony zlot. medalami w Paryżu, 
B ord eau x , H adze, Londynie, 
B ruk seli, llic e i, B erlin ie, Chi* 
c a g o — dyplomem honorowym jako naj 
wyższem odznaczeniem w W ie d n iu  

I#94 r. (1842-1-19;

|V y c z ą c y  poznać gruntow nie  
^ I j ę z y k  fran cu sk i i módz wy­
rażać myśli swoje ustnie lub piśmiennie 
w tym języku, raczą się zgłosić do nau­
czyciela Jana Czarnowskiego w Krakowie, 
ul. S z p i t a l n a  L. 28, I. p. (2028-5 6)

f  D O  S I E W U  
|  Pszenica ostka re g e n er a te
m  jest po 9 złr. za cetnar metryczny 
£  z workiem loco Biecz, w bardzo pięk- 
^  nym gatunku — do s p r z e d a n i a  

w § w i ę c a n a c l l ,  poczta i stacya 
■Jg kolei B i e c z .  (2036-3-4)

N  % - I I -  • — •  » t

Za złr. 5’20
rozsyła za zaliczką pocztową z ocie­

l i  niem i opłatnie do wszystkich miej 
O  scowości A ustryi-W ęgier 4 lltro-

( | wą b ary łk ę  wybornego mocnego 
francuskiego (17714-)

1i ̂  koniaku
R. Maiti, Kapodisłria.

°° i  I I  > •  — —

Do odwaniania
m mmm

CO poleca jako najlepszy środek zapobiegaw 
^  czy kwas karbolowy surowy, wapno kar 

ca holowe (wapno feuilowe), proszek odwa- 
JE niający, witryolej żelazisty, chlorek wapna 
1 2  i Ł d. w znanej dobroci i w dowolnej ilo- 
CL. ści fabryka wyrobów c h e m i c z ­

nych w T iirm ltz w Czechach.
Prócz tego dostarcza ta fabryka: ka­

mienną papę dachową, patentowaną maź 
smołowcową, lakier dachowy (metaliczną 
maź woskową), lakier czerwony, cement 
drewniany, kit dachowy, smolę asfalt >wą, 
maż z węgli kam iennych, karbohneum, 
oleje kreozotowe dla powlekania drzewa, 
tudzież maż drzewną wszelkiego rodzaju 
po najtańszych cenach. (1903-13-27)

Boże, zbaw Polsko!
Prześliczna o lir o in o li  to g r a f ia  na
kartonie, wielkości 14 /10  centimetrów, 
przedstawiająca Hajśw. Jlaryę Pan 
nę C z ę s to c h o w s k ą  otoczoną  
herbami P o lsk i, Litwy i Kusi 
w bardzo wiernem wykonaniu. Na odwro 
tnej stronie m odlitw a za ojczyznę  
aprobowana przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza 2 0  centów , tu 
zlna 2 z ł .  austr.

NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dr. Wład. Milkowskiego
te K ra k o w ie .

T a m ż e  w y s z ł o :  
Polecenie naszej O jczyzny Bo 

gu, ułożył kapłan Zakonnik. Cena 5 ct 
Litania za naw rócenie Rosyan  

Cena 2 centy. (1701-17-)

KSIĘGARNIA, SKŁAD, 
WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 
ORAZ GŁÓWNA EKSPEDYCYA PISM 

PERY ODY CZNYCH

S. A. Krzyżanowskiego w
poleca:

Książki Szkolne,
Mapy, Atlasy i Globusy.

(2041 2 5)

Z początkiem roku szkolnego 1894/5 tj 
z dniem 1 września b. r. podpisany otwie 
ra w K r a k o w i e ,  Rynek główny L. 29,

Prywatny zakład naukowy
połączony z internatem, przygotujący do 
egzaminu wstępnego do I-szej klasy szkó 
średnich t. j. do gimnazyum i do szkoły 
realnej tudzież do egzaminów prywatnych 
ze wszystkich klas szkół średnich.

W roku szkolnym 1894/5  otwiera się 
w zakładzie oprócz klasy przygotowaw 
czej tylko I. i H. klasę szkół średnich, 
w każdym następnym roku przybywać bę 
dzie po jednej klasie.

Przygotowanie do egzaminu wstępnego 
do I. klasy trwać będzie tylko rok, dla­
tego do klasy przygotowawczej przyjmo­
wać się będzie uczniów, posiadających już 
pewne wiadomości poprzednie tudzież ma 
jących odpowiedni wiek tj. 9 lat.

Uczniowie klasy przygotowawczej skla 
dać będą na końcu roku szkolnego, a ucznio­
wie szkól średnich co pół roku egzamin 
w państwowych szkołach średnich i otrzy­
mywać świadectwa.

Naukę prowadzić będą fachowo uzdul 
nieni i doświadczeni pedagogowie, obe 
znani dokładnie z wymaganiami szkóJ 
średnich, religii udzielać będzie katecheta.

Podstawą planu naukowego w zakładzie 
jest plan, obowiązujący w państwowych 
szkołach średnich, nadto język francuski 
będzie w zakładzie przedmiotem obowiąz 
kowym. Co do języka niemieckiego i fran 
cuskiego zakład będzie dążył do tego, by 
swym wychowankom zapewnić biegłość 
i poprawność w tych językach. Dlatego 
obok nauki szkolnej zaprowadzi dla nieb 
pozaszkolną konwersacyę niemiecką i fran 
cuską, prowadzoną pod kierunkiem odpo 
wiednio uzdolnionego Francuza i Niemca.

Obok kształcenia umysłu nie zaniedba 
zakład i kształcenia fizycznego młodzieży; 
w tym celu zaprowadzi dla niej obowiąz 
kową naukę gimnastyki, wycieczki tudzież 
zabawy i gry gimnastyczne.

Co roku zakład wydawać będzie szcze­
gółowe sprawozdanie ze swej działalności.

Na naukę w zakładzie dochodzić mogą 
i uczniowie, mieszkający po za zakładem. 
Uczniowie tacy mogą także brać udział 
w ćwiczeniach fizycznych zakładu tudzież 
korzystać z niemieckiej i francuskiej kon 
wersacyi tegoż, wreszcie za poprzedniem 
porozumieniem przebywać cały dzień w za­
kładzie, a tylko na noc wracać do domu. 
Uczniowie, dochodzący do zakładu na naukę, 
nie potrzebują w domu osobnej korepetycyi.

Opłata od ucznia, mieszkającego w in­
ternacie, wynosi w klasie przygotowawczej 
60 złr., w klasach szkół średnich 70 złr. 
miesięcznie.

Opłata za ucznia, mieszkającego po za 
zakładem, a przychodzącego tylko do za­
kładu na naukę, wynosi w klasie przygo­
towawczej 10 złr., w klasach szkół śred­
nich 20 złr. miesięcznie. (1467-6-8) 

Opłata za egzamina w państwowych 
szkołach średnich należy do rodziców.

J a n  B a b ir e c k i.

f f K A S Y
stare i nowe sprzedaje najtaniej (1704 86

KUL WE1HKR, Wien, 1., Salzthorgasse 4

Złoty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu 1889.

S U C H A R D
NEUCHAJEL(schweiz)

1811 47-)

• X O O O O O O O O O O O O a X D O O O O O O O O O O O O t A  
Ważne dla JWnych Rodziców i Opiekunów.

W najzdrowszej dzielnicy Krakowa, ulica Siemiradzkiego I. 5
znajduje się (1990-7-10)

X
X
X
X
X
X I

PENSYONAT WYCHOWAWCZY,
w którym uczniowie szkół gimnazvalnyeh i realnych (tak prywatyści jak 
publiczni) znajdą zdrowe, dostatnie utrzym anie i ja k  naj­

trosk liw szą  opiekę dom ową.
Zakład pozostaje w ciągiem porozumieniu ze Szkołą, a nauka powierzoną je s t 

doświadczonym Nauczycielom, dokładnie obeznanym z planem i systemem naukowym szkół 
gimnazyalnych i realnych.

Kierownik Pensyonatu je s t z zawodu p edagogiem  ft w ychow aw cą, m o­
gącym  się  w ykazać jak u a jclilu b n łejszem i rekom endacyam i p ierw ­
szych D om ów  m agnackich w  k ra ju , w których przez lat 15 z górą uczniów 
kształcił i wychowywał — niemało więc nabył doświadczenia w kierowaniu młodych 
serc i umysłów.

Zwracam uwagę JW nych Rodziców i Opiekunów — iż w celu skutecznej pracy 
w kierunku wychowawczym, przyjm uję corocznie tylko k ilk u  doborowych 
uczniów .

L. Glatman (Ludomir), kierow nik Pensyonatu
w K rakow ie przy ul. S iem iradzkiego pod Kr. 5 , n a  do le .

• X X K K ) O O O O O O O O t l K D O O O O O O O O ( X M X X «

W ażne dla rodziców.
Handlowy zakład naukowy d ;r .  S. H echta w G ross- Idchterfelde ( B e r l i n  W )  wy­

kształca cŁłopcóm nad 14 lat wieku i dorosłych, na zdolnych buchbalterów i korespondentów 
w obcych .ęzyka h. — Przygotowanie dla karyery  budowy machin, pocztowej i kolejowej, tu 
dzież do egzaminu wojskowego. — */,, */,, je ln o  i dwuroczne kursa. Także uczniowie z tępem 
pojęciem w ykazują n ,jlepsze skutki. Pensyonat zastępuje dom rodzicielski. W łasna posiadłość. 
Idy licznie sielski pobyt. K ąpiele solankowe i rzeczne. Przyjęcie każdego czasu. Prospekta 
i polecenia przez dyrektora. (1869-6 8)

Każdy może fotografować!
Zapomocą kieszonkowego aparatu „ P o l o n i a 11 w formacie 
wizytowym za 5 złr. wraz z chemikaliami, na składzie są 
również większe aparata aż do 200 złr. oraz rajczulsze 
płyty, nadepsze papiery i t. p. z wiedeńskich i z a g r a n i ­
cznych fabryk. — „Ciemnicr zawsze do dyspozycyi“. — 
Przyjmuje też aparata do ieparacyi. JP . (1843-15 20)

A U  T O N I  l A K I S C I I .
Skład aparatów fotograficznych, Kraków, ul. Karmelicka.

Wiedeń —  „Hotel Metropole“
wielki pierwszorzędny hotel w najlepszem położeniu na Franz-Josefs-(jua-i (j r/ystanek tramwajowy) 
Ceny pokoi w łączn ie  z św iatłem  i obaługą od ■ złr. SO ■ t. wzwyż. Hłdran- 
liczna dźw ignia osobow a. O św ietlen ie  elek tryczne. Kąpiele na każdern piętrze 
Nowy salon do konwersacyi na pierwszym piętrze z gazetami krajowemi i zagranicznemi. — Cenniki 
W każdym pokoju. (1626-53 60) / , .  S p e ise r .  dyrektor.

W i e l k a  L w ow ska L o tery a  w y s t a w o w a .  |  o s ta tn i  M ie s ią c .

w g o t ó w c e  z potrąceniem tylko 10%.
Lw ow skie Losy Wy sław o we po I z ł. polecają w K rakow ie:
Jui’a  Birnbaum , Dom bankowy,
.T. M Grajow er, K antor wymiany,
Zygmunt, Gleitzmann, D im  bankowy,
Józef Altsładter, Dum bankowy, 
Stani ław Feintuch, Dom bankowy, 
A. L. Hochwald, Kantor wymiany,

A. Holzer, Kantor wymiany, (1905-14 ) 
Amalia Eibenschiitz, Kantor wymiany,
J. Landau, Ka to r wymiany,
Szymon Loria, Kantor wymiany,
A lbert M endehburg, Kant >r wymiany,
M. D. Tiunki n r  ich, Kantor wjmiany.

Akademia przemysł.-handlowa w Gracu.
w r  K u r s  a b i t n r y e n t ó w .

Jednoroczny kupiecki kurs dla maturzystów z gimnazyów i szkół realnych, którzy 
poświęcają się zupełnie zawodowi handlowemu lub rowno ześn e ze studiam i uniwersy- 
te«.kiemi c ł r ą  także zyskać wiadomości hand owe — Sz-zegółowych prospe rów udziela 

Myrekcyu Akadem ii przem ysłow o-handlow ej w i-rac u i 
(175’.-3-6) A .  E .  c .  S c  lu n  i i i . d y re k to r .

Lwowska Fabryka Asfaltu
I  T £ k T U R  u l e p s z o n y c h  o g n i o t r w a ł y c h

S. Szeligi-Łyszkie wicia, inżyniera 
we LWOWIE, p n y  ul. K orytnej pod Mr. 13, p< leca

Asfaltową m asę elastyczną do fundamentów
dla izolowania wilgoci k ład zion ą  na m ary w gorącym  -la n ie , jedyny <lziś pewny

środek Iso la jący  w ilgoc i

T K K T U R Ę  u l e p s z o n a  o g n i o t r w a ł ą
do krycia dachów wysokich gatunków, 

rola  lO  m etrów  [] od złr. 9 do złr. 8'SO|

A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z M E  P Ł Y T Y  M Z O L A C Y J \ E ,
LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI

  dachów tek tzrow yeh  i żelaza; 1309 41-)
W T  SM OŁĘ a n g ie l s k ą  bezwodną.

O azua asfaltem  jako Jedynym środkiem  znanym dotąd w l iz d n n lo tw la
najbardziej

za w ilg o co n e  ś c ia n y  w  m ie szk a n ia c h .
N i s z c z y  z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  d r z e w n y .

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia daci.owe tekturow e i oraz 
reparacye tychże. Metr Q  po 50 do 75 ot. O ła g o le tn lą  trw ałość poręcza alę. i
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Tylko prawdziwe,
jeżeli na etykiecie każdego pudełka 
jest wydruk, orzeł i firma A . Moll.

Molla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom 
Żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi. 

W  F u łs z y u e  w y r o b y  b ę d ą  są d o w n ie  śc ig a n e . ' W
Cena zapieczętow anego orygin aln ego  p n d ełk a  1 złr. w al. anatr.

S tylko prawdziwo, jeżeli każda flaszka opatrzoną jest znakiem ochronnym A- Molla i zamknięta X
plombą ołowianą „A- Mo||.“
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ginalnej plombowanej flaszki 90 centów (170)41-)

JK Gł. skład wysyłk.: A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeh. Tuchlauben.

Czcionkami Drukami „Czasu.*

_ _ _  Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 
MOLLA i te tylh przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. 

j f t  SKŁADY w KRAKOWIE: W. Redyk apt., K. W iszniewtki apt., St. Feintuch.

Rodzina inteligentna,
mająca jednego synka, poszukuje chłop­
czyka z dobrego domu, uczęszczającego do 
szkół średnich w Krakowie, na mieszka 
nie i stół. Język niemiecki w domu. Opieka 
najtroskliwsza. Adres złożony w Admini 
stracyi „Czasu." (2051-3-3)

HIGIENICZNE
artykuły gumowe rozmaite

w ysyłają pod dyskrecyą odwrotnie

Reim i Friedrich
K r a k ó w , F lor y a  lisk a  N r . 46 .

JP .(1980-8-12)

Dla dwóch lub trzech uczniów
szk ó ł średnich

mieszkanie z wiktem, obsługą, troskliwą upieką 
i męzkim dozorem. (1993-5-6)

Ulica Dolne Młyny pod Nr. 3, I. piętro J .  H

Biuro Stow arzyszenia Nauczycielek
w Krakowie, ul. św. Tomasza N r. 8,

poleca nauczycielk i P o lk i ,  Francuzki, 
N iem ki b on y , jako też dom y przyjm u­
ją c e  n a  rok szkolny uczącą się  m ło ­

dzież. (2046-2 6)

Pierwsze w Krakowie 25 lat istniejące

Biuro Stręczeń s łu g
M A R Y I  M I K U L S K I E J

p rzy  ul. Gołębiej L. 16 (parter),
dostarcza każdego czasu w miejscu i na pro 
wincyę wszelkiego rodzaju służbę — panny słu 
żące, bony, pokojow e, rządców , ogrodników 
kucharzy, lokai i t. p. (2061-2-3)

Solowe i zbiorowe lekcye 
gry na skrzypcach

rozpoczną się z dniem 5 września 
b. r. Zgłoszenia przyjmuje się od 
godz. 12 do l*/4 przy ulicy G o ł ę ­
b i e j  Nr. 14, I. piętro. (2043-3 10)

Wyższy 8-k lasow y Zakład 
w y c h o w a w c z o - n a u k o w y  ż e i s k  
Maryi Serwatowskiej

w  K r a k o w ie ,
lołożony w Górce Narodowej o trzy 
(ilometry od miasta. —  Willa wśród 

rozległego parku, ogrodów i pól.
Zakład urządzony na wzór zakładów za­
granicznych i pomieszczony za miastem 
ze względów higienicznych, łączy w so­
fie pożytki wsi z dogodnościami miasta. 

Profesorowie dojeżdżają z Krakowa. 
Opłata za utrzymanie uczennicy przez 

rok szkolny wynosi 500 złr.
A dres: Zakład wychowawczy M. Serwa­

towskiej w Krakowie. (1643 7-7)

8 - k l a s o w y

ZAKŁADŻEŃSKI
połączony z pensyonatem podnie­
siony do rzędu sz k ó ł pu­

b licznych
w Krakowie przy ul. Grodzkiej 

pod I. 43,
poleca się Szanow. Rodzicom i Opie­
kunom do w y c h o w a n ia  i n a u c z a n ia  

panienek.
w *  Zakład posiada O G R Ó D  dla 

wygody swych uczennic. 
Wpisywać się można codziennie od 28go 

sierpnia począwszy.
Kurs nauk rozpoczyna się 1 września. 

H T  K urs dopp-łniający 
dla panien w celu wydoskonalenia 
się w językach francuskim i nie­

mieckim. (1963 6 )

Sukna na mundurki dla uczniów 
szkół średnich

wyrabia: (1637 10-)
Fabryka wyrobów we*nianych

F. Z a jączka w Kętach.
Na żądanie wysyła próbki opłatnie.

Zarząd dóbr Ostrów szlachecki
, N. Gawłów), poleca DO SIEWU:

Pszenicę Banatkę I. siew 100 klg. 12 złr. 
^yto Imperial . . . .  „ „ 10 „

loco Bochnia.
Przy znaczniejszych zamówieniach od­

powiedni rabat. (2058-3-4)

Papier z fabryki Brad Fijałkowskich w Bielsku.

Najlepsze i najtańsze

s f c r x y p c e  i:
cytry, gitary a ltów k i, M a­
rynę ty, flety, oraz wszelkie 
tnatramenta dęte — tylko 
we Fabryce instrumentów pod 

firmą
0. Lederhofer w Pradze,

Brenntegasse Nr. 23.
Cenniki darmo. (1647 10 )

    ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ < ’

K. Knoreck i Spot
Kraków, ul. Floryańska 23,

POLECA CODZIENNIE Ś W IE Ż E :

K i i r o p a t w y *  
Sarninę na części,

B u lio n  z dziczyzny własnego wyrobu
ORAZ JP . (1982-58-)

Porter angielski i Piwo Pale.

Przyjm uję u c z n i ó w  szkó* 
średnich. (2065-2 3)

F . S Z K L A R S K A  
w Krakowie, nlica św. Jana L. 13.

Wyprawy dla Młodzieży szkolnej
otrzymał w wi e l k i m w y b o r z e  i poleca

Kazimierz Niesiołowski
w K rak ow ie, Su kien nice Sr. 3 1  1 aft.

H P  Ceny bardzo niskie. ' W  
(2093-3-12)

Pierwsze piętro
od frontu, z balkonem na południe Małego Rynku, 
składające się z siedmiu pokoi, dwóch przedpo­
koi i kuchni — je s t do wynajęcia. — Wiadomość 
u stróża domu przy ul. M i k o ł a j s k i e j  pod 1. 4. 

(1928 7-)

|  K U F R A
Torby necesery itd. po bajecznie niskich 
cenach; Torebki skórzane od 1‘70 złr. 
do 6 złr., kufry (walizki) od 2 30 złr. do 
20 złr., manierki od 50 ct. do 6 złr., paski 
do pledów, worki na pościel — poleca han­
del oraz fabryka niezrównanych tutek  
higienicznych (1675-20)

S. W. Niemojowskiego
w Krakowie, we Lwowie,

Sukiennice Nr. 28. ul. Teatralna N r. 3.

English school for young ladies 
w połączenia

z Pensyonatem i Froblowskim 
ogródkiem dla dzieci.

.tfowy rok szkolny rozpoczyna się dnia 
Igo września b. r.

Nauka je s t wykładana w niemieckim, polskim, 
francuskim i angielskim języ k u , również udzie­
lane są wszelkie wiadomości szkolne, nauka 
rysunków, g im nastyka, roboty ręczne i lekcye 
muzyki, a  duchowe i cielesne rozwinięcie uczennic 
est naj wyższem zadaniem przełożonej.

Bliższe wyjaśnienia i programy nauk z naj- 
iększą gotowością udziela się w lokalu szkol­

nym : (2014-6-10)
i i i .  P o s e l s k a  1. S O .  

C ju -  R e k e f e l d 9
właścicielka zakłada.

wszelkie nieczystości skóry traci się zupełnie 
po użyoiu świetnej maści na piegi w cenie 50 ct. 

Jedyny  skład w aptece pod „złotą Głową“

L. Rosnera w Krakowie.
(1840-5-)

BRACIA W0HLFELD
w  K r a k o w ie ,

biuro w hotelu Centralnym,
otrzymali nadal dostawę Siana i Słomy 

dla c. k . wojska. (1974-17-) 
Jpraszamy PP. producentów o nade­
słanie ofert z podaniem warunków.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

t  Obwieszczenie.
Dnia l2go w rześnia r. b. 

sprzedane zostaną w drodze 
przymusowej licytacyi przez 
c. k Sąd w Skawinie k o ­
s z a r y  włącznie z 42 mor­
gami gruntu w Kobierzynie 
pod Podgórzem.

Cena szacunkowa 36.750 
złr. —  Dochód roczny z ko­
sza r 5000 Złr. JP . (2054-2 3)

Ostrzeżenie.
Zaginęły dwa weksle, nadane dnia 
sierpnia b. r. w Tęgoborzy w liścia 

do Towarzystwa Wzajemnego Kredytu 
w Krakowie adresowanym, jeden na 
900 złr., a drugi na 1500 złr. w. a.

Wykazują one datę wystawienia 4 
sierpnia b. r., płatne w 3 miesiące od 
( a ty , zaopatrzone podpisami Wnych : 
gnącego Gumińskiego, Władysława, 

i łębockiego, a na odwrotnej stronie 
Wgo Zygmunta Jordana.

Ostrzega s:ę zatem przed nabyciem 
;ych weksli, nadm emając, ż-a postę­
powanie amortyzacyjne zostało co do. 
nich wdrożone.

Kancelarya adwokacka Dr. Szałaya 
(2038 3 3) w Krakowie.

Rządca Drukarni J ó tt f  Łakociński.


